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5.06.1999 (sobota)

GDAŃSK
—  11.30: przylot Ojca Świę­

tego do Gdańska (lotnisko 
Rębiechowo)

—  powitanie przez w ładze 
kościelne i państwowe

—  przemówienie Ojca Świę­
tego

—  12.30: przejazd do rezy­
dencji Metropolity Gdań­
skiego

—  17.15: Msza św. jub ile ­
uszowa z homilią

—  19.45: powrót do rezyden­
cji Metropolity Gdańskiego

6.06.1999 
(niedziela)

—  8.35: odlot do Pelplina

PELPLIN
—  9.05: przylot do Pelplina
—  9.45: Msza św. z homilią
—  12.00: modlitwa Anioł Pań­

ski i przemówienie Ojca 
Świętego

— 16.40: odlot do Elbląga

ELBLĄG
— 17.10: przylot do Elbląga
— 17.30: nabożeństwo 

czerwcowe i przemówie­
nie Ojca Świętego

— 19.00: odlot do Lichenia

LICHEŃ
— 20.30: przylot do Lichenia 

(diecezja włocławska)

7.06.1999 
(poniedziałek)

—  8.00: poświęcenie sank­
tuarium Matki Bożej w  Li- 
cheniu i pozdrowienie piel­
grzymów

—  9.00: odlot do Bydgoszczy

BYDGOSZCZ
—  9.45: przylot do Bydgosz­

czy (archidiecezja gnieź­
nieńska)

— 10.00: Msza św. z homilią
—  13.15: odlot do Torunia

TORUŃ
— 13.35: przylot do Torunia 

i przejazd do rezydencji 
Biskupa Toruńskiego

—  17.15: spotkanie z rekto­
ram i szkó ł w yższych  
z okazji rocznicy urodzin 
M. Kopernika i przem ó­

w ie n ie  O jca Ś w ię tego  
(Aula Wielka Uniwersyte­
tu Mikołaja Kopernika)

—  18.30: nabożeństwo czer­
wcowe i przemówienie Oj­
ca Świętego

—  20.00: odlot do Lichenia

LICHEŃ
— 20.40: przylot do Lichenia

8.06.1999 (wtorek)

—  8.15: odlot do Ełku

ELK
—  10.15: przylot do Ełku
— 11.00: Msza św. z homilią
— 13.55: odlot nad Wigry

WIGRY
— 14.25: przylot do klaszto­

ru nad Wigrami (diecezja 
ełcka)

9.06.1999 (środa) 
dzień wolny

10.06.1999
(czwartek)

—  8.15: odlot do Siedlec

SIEDLCE
—  9.35: przylot do Siedlec
—  10.15: Msza św. z homilią 

(uczestniczą także wierni 
obrządku greckokatolic­
kiego)

—  16.55: odlot do Drohiczy­
na

DROHICZYN
—  17.20: przylot do Drohi­

czyna
—  17.45: ekumeniczna litur­

gia słowa
—  19.15: odlot do Warszawy

WARSZAWA
—  20.15: przylot do W arsza­

wy i przejazd do Nuncja­
tury Apostolskiej

11.06.1999 (piątek) _

—  7.30: Msza św. w  kaplicy 
Nuncjatury Apostolskiej —

—  9.30: spotkanie z Prezy­
dentem RP

—  10.20: spotkanie z Parla­
mentem RP (Sejm i Se­
nat) w obecności Prezy­
denta, Premiera i Rządu 
RP, przy udziale Korpusu

D yp lom atycznego  i in ­
nych zaproszonych gości 
(przedstawiciele Kościo­
łów i Wspólnot wyznanio­
wych w Polsce); przemó­
wienie Ojca Świętego

—  spotkan ie  z Korpusem  
Dyplomatycznym

—  spotkanie z Prezydium 
Sejmu, Senatu i p rzed­
stawicielami Parlamenta­
rzystów

—  spotkanie z Premierem 
i członkami Rządu RP

—  spotkanie z Polską Radą 
Ekumeniczną i przedsta­
w ic ie la m i K o ś c io łó w  i 
Wspólnot wyznaniowych

—  12.00: nawiedzenie świą­
tyni 0 0 .  Bazylianów

—  12.45: spotkanie i obiad 
z Konferencją Episkopa 
tu Polski; przem ówienie 
Ojca Świętego (rezyden 
cja Prymasa Polski)

— 14.00: powrót do Nuncja 
tury Apostolskiej

—  17.10: modlitwa w inten 
cji ofiar holocaustu (Urn 
schlagplatz)

—  17.30: modlitwa przy Pom 
niku Sybiraków

— 18.00: zakończenie II Sy 
nodu Plenarnego i prze 
mówienie Ojca Świętego 
modlitwa przy grobie sł 
B. Stefana Kardynała Wy 
szyńskiego (Katedra św 
Jana)

— 19.30: poświęcenie nowej 
Biblioteki Uniwersyteckiej

— 19.50: powrót do Nuncja­
tury Apostolskiej

12.06.1999 (sobota)
—  8.30: odlot do Sandomie­

rza

SANDOMIERZ
—  9.30: przylot do Sando­

mierza
—  10.30: Msza św. z homi­

lią
—  16.25: odlot do Zamościa

ZAMOŚĆ
17.10: przylot do Zam oś­
cia

- 17.50: liturgia słowa i prze­
mówienie Ojca Świętego 

- 19.40: powrót do W arsza­
wy

WARSZAWA
-21.00: przylot do W arsza­

wy i przejazd do Nuncja­
tury Apostolskiej

13.06.1999
(niedziela)

—  10.00: Msza św. z homi­
lią (beatyfikacja i poświę­
cenie kamienia węgielne­
go pod kościół Opatrznoś- 
ci Bożej)

—  12.00: m od litw a  A n io ł 
Pański i p rzem ów ien ie  
Ojca Świętego

— 13.00: powrót do Nuncja­
tury Apostolskiej

—  16 .45 : p o z d ro w ie n ie  
służb PLL LOT i lotniska 
(Okęcie)

— 17.15: odlot do Radzymi­
na

WARSZAWA-PRAGA
—  17.40: przylot do Radzy­

mina (diecezja warszaw- 
sko-praska)
modlitwa na cmentarzu 
Ofiar wojny z 1920 r.

—  18.45: litu rg ia  s łow a  i 
przemówienie Ojca Świę­
tego (Katedra św. M icha­
ła i św. Floriana)

—  20.00: powrót do Nuncja­
tury Apostolskiej

14.06.1999 
(poniedziałek) 

WARSZAWA
—  8.45: odlot do Łowicza

ŁOWICZ
—  9.25: przylot do Łowicza
—  10.15: Msza św. z homi­

lią
—  16.45: odlot do Sosnowca

SOSNOWIEC
—  18.15: przylot do Sosnow­

ca
—  18.45: spotkanie ze zgro­

madzonymi i pozdrowie­
nie

— 19.55: odlot do Krakowa

KRAKÓW
—  20.25: przylot do Krako­

wa i przejazd do rezyden­
cji M etropo lity  K rakow ­
skiego

15.06.1999 (wtorek)

—  9.30: Msza św. z homilią 
na B ło n ia ch  z o k a z ji 
1000-lecia Archidiecezji 
Krakowskiej

— 12.15: powrót do rezyden­

cji M etropo lity  K rakow ­
skiego

— 16.55: odlot do Gliwic

GLIWICE
— 17.55: przylot do Gliwic
—  18.1 5: spotkanie ze zgro­

madzonymi i pozdrowie­
nie

—  19.30: powrót do Krako­
wa

KRAKÓW
—  20.30: przylot do Krako­

wa i przejazd do rezyden­
cji M etropo lity  K rakow­
skiego

16.06.1999 (środa)

—  8.25: od lo t do Starego 
Sącza

STARY SĄCZ
—  9.05: przylot do Starego 

Sącza (diecezja tarnow­
ska)

—  10.00: Msza św. z homi­
lią i kanonizacją bł. Kingi

— 16.40: odlot do Wadowic 
(a rch id iecez ja  k rakow ­
ska)

WADOWICE
—  17.50: w izyta w  Bazylice 

Wadowickiej
—  18.20: spotkanie z miesz­

kańcami i pozdrowienie
—  19.45: powrót do Krakowa

KRAKÓW
—  20. 10: przylot do Krako­

wa i przejazd do rezyden­
cji M etropo lity  K rakow­
skiego

17.06.1999 
(czwartek)

—  7.30: Msza św. w kaplicy 
Metropolity Krakowskiego
•  nawiedzenie grobu Ro­
dziców Ojca Świętego na 
cmentarzu Rakowickim

—  13.00: pożegnanie na za­
kończenie wizyty (lotnisko 
Balice)
•  pożegnanie przez w ła­
dze kościelne i państwo­
we
•  p rze m ó w ie n ie  O jca 
Świętego

— 14.00: odlot do Rzymu
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20 „O ludzką twarz człowieka"

21 I  „Okruszek"

24 H  Krzyżówka

okł. II H  Jan Paweł II w Polsce

okł. III H  Trudne życiorysy 
Piotr Sutowicz

okł. IV ■  Kościół pw. św. Elżbiety we Wrocławiu 
fot. Przemysław Fisior



K A L E N D A R Z  
L IT U R G IC Z N Y

Luty ‘99
1. Pn Hbr 11,32-40; Mk 5,1-20.
2. Wt Ofiarowanie Pańskie — święto

Ml 3,1-4 lub Hbr 2,14-18; Lk 2,22-40.
Dziś: Błogosławieństwo świec (gromnic).

3. Śr Św. Błażeja, bpa i m —  wspomn dow.
Św. Oskara,bpa — wspomn dow.
Hbr 12,4-7.11-15; Mk6,1-6.

Dziś: Błogosławieństwo świec i wiernych 
od choroby gardła.

4. Cz Hbr 12,18-192; Mk 6,7-13.
Dziś: I czwartek miesiąca.

5. Pt Św. Agaty, dziew i m. — wspom n obow .—
Patronki pielęgniarek i kominiarzy 

Dziś: I piątek miesiąca. 
Błogosławieństwo chleba i wody

6. So Św. Pawła Miki i towarzyszy, mm — wspomn.
obow.
Hbr 13,15-17; Mk 6,30-34.

Dziś: I sobota miesiąca.
Św. Doroty -  Patronki górników, ogrodników, 
młodych małżeństw i położnych

7. N 5. Niedziela zwykła
iz 58,7-10; 1 Kor 2,1-5; M t 5,13-16.

8. Pn Św. Hieronima Emilianiego, zak —  wspomn.
dow. —  Patrona sierot i opuszczonej młodzieży 
Rdz 1,1-19; Mk 6,53-56.

9- Wt Rdz 1,20-2,4a;Mk 7,1-13.
Dziś: Św. Apolonii -  Patronki dentystów.

10. Śr Św. Scholastyki, dziew — wspomn obow.
Rdz 2,4b-9.15-17;Mk 7,14-23.

11. Cz NMP z  Lourdes —  wspomn dow.
Rdz 2,18-25; Mk 7,24-30.

Dziś: Światowy Dzień Chorego.
12. Pt Rdz 3,1-8; Mk 7, 31-37.
13. So Rdz 3,9-24; Mk 8, 1-10.
14. N 6. Niedziela zwykła

Syr 15,15-20;1 Kor 2,6-10;Mt 5,17-37 (5,20- 
-22a.27-28.33-34a.37).

Dziś: Św. Cyryla, kapł i Metodego, bpa -  
Patronów Europy.

Św. Walentego, m -  Patrona od padaczki 
i chorób nerwowych oraz zakochanych.

15. Pn Rdz 4,1-15.25; Mk 8,11-13.
16. Wt Rdz 6,5-8:7,1-5.10; Mk8,14-21.
17. Śr Środa Popielcowa

J i 2,12-18; 2 Kor 5,20-6,3; Mt 6,1-6.16-18.
Dziś: Post ścisły. Poświęcenie i posy­
panie głów popiołem.

Kwartalny Dzień Modlitw o ducha pokuty.
18. Cz Pwt 30,15-20; Lk 9,22-25.
19. Pt Iz 58,1-9; Mt 9,14-19.

Dziś: Kwartalny Dzień Modlitw o ducha 
pokuty.

20. So łz 58, 9b-14; Lk 5,27-32.
Dziś: Kwartalny Dzień Modlitw o ducha 
pokuty.

21. N 1. Niedziela W ielkiego Postu
Rdz 2 ,7-9;3,1-7; Rz 5,12-19; Mt 4,1-11.

22. Pn Katedry Świętego Piotra —  święto
1P 5,1-4; Mt 16, 13-19.

23. Wt Św. Polikarpa, bpa i m.—  wspomn. dozw.
Iz 55,10-11 ;M t 6,7-15.

24. Śr Jon 3,1-10; Lk 11, 29-32.
25. Cz Est(W ig) 14,1.3-5.12-14;Mt 7,7-12.
26. Pt Ez 18,21-28; Mt 5,20-26.
27. So Pwt 26,16-19; M t 5,43-48.
28. N 2. Niedziela Wielkiego Postu

Rdz 12, 1-4a;2Tm  1,8b-10;Mt 17,1-9.

Każdego roku nastrój Środy Po­
pielcowej na progu Wielkiego Postu 
przypomina nam prawdę o przemijaniu, 
marności ziemskiego życia, o grzechu 
i potrzebie pokuty, o wielkości i świętoś­
ci samego Boga oraz o słabości człowie­
ka. Kapłani posypują w tym dniu gło­
wy popiołem, co dla wielu ludzi spoza 
Kościoła wydaje się dziś jakimś anachro­
nizmem, poniżaniem godności dumne­
go i pewnego siebie człowieka końca XX 
wieku oraz niepotrzebnym wskazywa­
niem mu bezsensu jego życia doczesne­
go. Nastrój grozy potęgują jeszcze tak 
dramatyczne i bez cienia nadziei słowa, 
które kapłan do niedawna jeszcze wy­
powiadał podczas posypywania głowy 
popiołem Pamiętaj, człowieku, że prochem 
jesteś i w proch się obrócisz! Słowa, do 
przyjęcia których nie jest potrzebna ła­
ska wiary, bo i bez wiary wiemy, co z na­
szego ciała pozostanie po śmierci. W su­
mie obraz ów wydaje się niezwykle

dią człowieka. Kiedy bowiem człowiek 
idzie dobrą drogą, taką, która prowadzi 
go do celu, nawet jeśli na tej drodze się 
potknie, przewróci, jeśli nawet znajdzie 
się na skutek jakichś wydarzeń w przy­
drożnym rowie, w błocie, pogardliwe 
omijany przez wszystkich — to zawsze 
ma jednak szansę na powstanie i — choć 
będzie po tym wypadku obolały i upo­
korzony — podjęcie dalej marszu do 
celu po tej dobrej drodze, na której się 
znalazł. Upadek na drodze dobra, choć 
jest bolesny, nie jest więc największym 
złem, jakie może dotknąć człowieka.

Znacznie większą tragedią jest 
bowiem fakt zabłądzenia przez człowie­
ka, wybór przezeń złej drogi, takiej, któ­
ra nie prowadzi go do właściwego celu, 
lecz na manowce. Pójście taką drogą 
zwykle wydaje się łatwiejsze, dlatego 
wybiera się przecież drogę złą bo ona 
jawi się jako wygodniejsza, dlatego od­
rzuca się drogę dobra, bo ona wymaga

„Nawracajcie się«*/'
KS. PIOTR NITECKI

przygnębiający i trudno się dziwić, iż tak 
wielu chrześcijan ucieka przed taką wi­
zją naszej wiary, która potrafi zgnębić 
człowieka, obudzić w nim lęk i smutek.

Ale czy takie jest rzeczywiście 
przesłanie Kościoła? Czy istotnie tylko 
taka nauka wypływa z liturgii Środy 
Popielcowej rozpoczynającej kolejny 
Wielki Post w naszym życiu? Czy aby 
nie ulegamy tu bardziej pewnemu na­
strojowi związanemu z tradycją niż by­
śmy mieli kształtować nasze postawy na 
fundamencie Bożego Objawienia?

Na progu Wielkiego Postu w litur­
gii Kościoła rozlega się kategoryczny 
okrzyk proroka Joela: Nawróćcie się! 
(J1 2,12), ale rozlega się też pokorna proś­
ba świętego Pawła: W imię Chrystusa pro­
simy: pojednajcie się z Bogiem (2 Kor 5,20). 
Nie może być lepszego przesłania na 
początek tego okresu, który w tradycji 
Kościoła jest czasem odszukiwania sta­
le na nowo swojego miejsca przy Panu 
Bogu, swojej własnej godności, wielko­
ści, która jest z Boga i którą tym bardziej 
tracimy, im bardziej oddalamy się od 
Boga.

Wezwanie do nawrócenia to szan­
sa dla człowieka, któremu skompliko­
wało się życie, który pobłądził; szansa 
by dostrzegł, że idzie złą drogą, taką, 
która nie prowadzi do wyznaczonego 
celu i by podjął wysiłek powrotu na dro­
gę dla niego właściwą. To zbłądzenie 
bowiem — a nie pojedynczy grzech czy 
słabość ludzka — jest największą trage­

trudu. Uznanie złej drogi życia za do­
brą, złego sposobu myślenia za dobry, 
złego życia za dobre, to dopiero jest naj­
większą tragedią człowieka, nie tylko 
dlatego, że taka droga prowadzi do zła, 
albo przynajmniej donikąd. Świadomy 
wybór takiej drogi uważanej przeze 
mnie za dobrą uniemożliwia także na­
wrócenie. Dlaczego bowiem miałbym 
schodzić z drogi, którą subiektywnie 
uważam za dobrą ? Dlaczego miałbym 
zmieniać swoje złe życie, skoro uważam 
je za dobre?

Nawrócenie jest zawróceniem ze 
złej drogi — a to zawsze jest możliwe! 
— i wybór, a następnie wejście na drogę 
dobra. Wielu ludzi boi się jednak podję­
cia tego wysiłku. Nierzadkie jest prze­
konanie wielu z tych, którym skompli­
kowało się życie, że zaszli już za daleko 
na owej drodze zła, że ich grzechy są tak 
wielkie, iż stracili szansę na pojednanie 
z Bogiem i ludźmi. Taki sposób myśle­
nia zależy czasem od tego, jaką mamy 
wizję Boga, czy tylko jako Mściciela zła 
i grzechu, którego dopuszcza się czło­
wiek czy też jako Tego, który mimo zła 
i grzechu staje zawsze po stronie czło­
wieka. Czy rzeczywiście wielkie grze­
chy człowieka przekreślają jego szansę 
na nawrócenie, zmianę życia, odnalezie­
nie Boga i rozpoczęcie wszystkiego od 
nowa?

Prorok Joel nawołując w liturgii 
słowa Środy Popielcowej do nawróce­
nia zapewnia nas, że Bóg, do którego



MilIWE

2 lutego przypada 23. rocznica ingresu 
do Archikatedry Wrocławskiej, 
a 8 lutego 29. rocznica święceń biskupich 
Jego Eminencji Księdza Kardynała 
Henryka Guibinowicza,
Arcybiskupa Metropolity Wrocławskiego.
W tych dniach otaczamy szczególnie serdeczną modlitwą
naszego Arcypasterza,
prosząc Boga o potrzebne łaski
dla owocnego kierowania Kościołem na Dolnym Śląsku.

mamy powrócić ze złej drogi nie jest 
Bogiem zemsty i surowej odpłaty. On jest 
łaskawy, miłosierny, nieskory do gniewu 
i wielki w łaskawości, a lituje się na widok 
niedoli (J1 2, 13). Choć obrażony przez 
ludzkie grzechy wielokrotnie odrzuco­
ny zdradzony przez człowieka, Pan Bóg 
stale jest dla nas wielką propozycją po­
wrotu. Nam się czasem wydaje, że to 
tylko my ufamy Panu Bogu w naszych 
modlitwach, prośbach, planach na do­
bre, szczęśliwe życie. Ale przecież to 
najpierw On zaufał człowiekowi, powo­
łał go do wiary, obdarza łaskami, liczy 
na nasze świadectwo wiary w świecie. 
I choć my nigdy się na naszej ufności ku 
Niemu nie zawiedziemy, On wielokrot­
nie zawiódł się na nas, a mimo to za­
wsze daje szansę powrotu. Dlaczego tak 
czyni?

Czyni tak dlatego, że człowieka 
ukochał. Prorok Joel uczy, że Pan zapalił 
się zazdrosną miłością ku swojej ziemi, i zmi­
łował się nad swoim ludem (J1 2,18). Dziś 
tak różnie rozumie się samo pojęcie 
„miłości"; wyłącznie jako uczucie, sen­
tyment, wzruszenie serca, przyjemność 
bycia z kimś, zauroczenie czyjąś urodą, 
inteligencją, sposobem bycia, wzajemną 
życzliwością. A tymczasem prawdziwa 
miłość to czynienie z siebie bezintere­
sownego daru dla innych, troska o do­
bro tego, kogo kocham, zapomnienie 
o sobie. Pan Bóg w swej miłości do czło­
wieka nie tylko stworzył wszystko, dał 
człowiekowi cały świat, ale sam stał się 
też darem, oddał się człowiekowi, jest o 
niego — o każdego z nas — aż „zazdros­
ny", to znaczy zatroskany o to, by nic 
nie stracić z tego co ukochał, by żaden 
człowiek nie zbłądził na drodze swoje­
go życia i by doszedł do celu, jakim kie­
dyś, na końcu czasów jest spotkanie na 
wieki z Bogiem.

Jednocześnie Pan Bóg zmiłował się 
nad swoim ludem, bo ukochał człowieka 
dla samego człowieka, tak bardzo, że 
stal się naszym Sługą. Ta miłość Boga 
do człowieka najpełniej objawiła się w 
osobie Jezusa Chrystusa. W swej miłoś­

ci do człowieka Pan Bóg dla nas — jak 
uczy święty Paweł — grzechem uczynił 
Tego, który nie znał grzechu, abyśmy się stali 
w Nim sprawiedliwością Bożą (2 Kor, 5,21). 
Miłość Boga do człowieka wyrażająca 
się w Jego darze z siebie dla nas poszła 
bardzo daleko, aż do ofiary z życia na 
krzyż z powodu naszych grzechów. Tam 
bowiem Syn Boży oddał życie Ojcu z mi­
łości do nas, za nas, aby przeprosić Boga 
za nasze grzechy, za złe drogi, po któ­
rych błąkaliśmy się i nadal błąkamy nie 
zawsze widząc dobrze nasz zasadniczy 
cel, to znaczy Jego — Boga samego.

Aż tak wielka jest miłość Pana 
Boga do nas. Miłość z kolei — każda 
miłość — zawsze domaga się odpowie­
dzi i zawsze w naszym ludzkim życiu 
jakiejś odpowiedzi udzielamy na każdą 
miłość; odrzucenie, obojętność, przyję­
cie... różne mogą być te nasze odpowie­
dzi. Jaka jest więc nasza odpowiedź na 
miłość Pana Boga? W perspektywie py­
tania o miłość musimy pytać zatem o mo­
tywację owego nawrócenia, zawrócenia 
ze złej drogi i wybrania drogi dobra, do 
czego zachęca nas liturgia początku 
Wielkiego Postu. Bo prawdziwe nawró­
cenie ma sens tylko z miłości.

O co chodzi w tym naszym poszu­
kiwaniu dobrej drogi, którą chcemy 
przejść przez życie do celu, którym jest 
sam Pan? Bo nawet i tak zwane nawró­
cenie może mieć różną motywację. Moż­
na i w nawróceniu szukać siebie, swojej 
chwały, swego prestiżu, a nie Pana Boga. 
Wtedy nie jest to odpowiedź miłości 
w stosunku do Boga, dar z siebie skła­
dany Panu Bogu, ale jest to miłość do 
siebie samego. Wtedy ja siebie kocham, 
sobie służę. Ewangelia czytana w Środę 
Popielcową (Mt 6,1-6,16-18) wskazuje 
na dwie postawy ludzi, którzy podjęli 
się trudu trzech najważniejszych do­
brych uczynków: modlitwy, postu i jał­
mużny. Jedni czynili to jednak dla po­
kazania się innym, dla zademonstrowa­
nia wobec innych swego wysiłku dąże­
nia do doskonałości. Nie czynili wszak 
źle, ale ich motywacja była płytka, czy­

nili to dla ludzkiego uznania. Oni otrzy­
mali już swoją nagrodę (Mt 6,5). Taką na­
grodę, jaka była ich motywacja — uzna­
nie w oczach ludzkich.

Nam zaś chodzić ma o ów miłos­
ny bezinteresowny dar z siebie składa­
ny Bogu, który widzi w ukryciu i odda to­
bie (Mt 6,4). Chodzi więc o to, by u źró­
deł naszego wysiłku nawracania się była 
postawa miłości wobec Boga, by dobre 
uczynki, które podejmiemy w Wielkim 
Poście, zwłaszcza modlitwa, post, jał­
mużna nie były tylko formalnością, by 
nie wynikały tylko z szacunku dla ludz­
kiej tradycji. Bo można nawet prawo 
Boże wykonywać bez tej pogłębionej, 
nadprzyrodzonej motywaqi, można sza­
nować ojca i matkę, można nie zabijać, 
nie cudzołożyć, nie kraść, nie kłamać, na 
przykład ze strachu, z zatroskania o wła­
sną reputację, z braku okazji, a to jesz­
cze nie jest nawrócenie.

Posypyw anie głowy popiołem  
przed ołtarzem jest znakiem. Znakiem 
ukorzenia się przed Panem Bogiem, 
uznania swej grzeszności, ale także zna­
kiem gotowości do nawrócenia i zna­
kiem nadziei, że Pan nigdy nie przekre­
śla człowieka i zawsze, niezależnie od 
tego, jakie są jego grzechy liczy na każ­
dego z nas. On nie chce zniszczyć czło­
wieka, mimo iż jest grzeszny, chce tylko 
by zawrócił ze złej drogi i wszedł na 
drogę dobra. I potrafi czekać, czasem 
bardzo długo, a to potrafi tylko ten, kto 
naprawdę kocha.

Dziś nie chodzi zatem o to, by tyl­
ko przypomnieć, jak znikoma jest nasza 
egzystencja, u kresu której zostanie po 
nas garstka prochu, ale o szansę, wezwa­
nie do nawrócenia opartego na Ewan­
gelii, czyli na dobrej nowinie o naszych 
losach w perspektywie Bożego planu 
zbawienia. Nawracajcie się i wierzcie 
w Ewangelię... te słowa wypowiadane 
obecnie w liturgii podczas posypywa­
nia głów popiołem są naszym progra­
mem życia chrześcijańskiego, progra­
mem rozpoczynającego się Wielkiego 
Postu. ■
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Twarz 
Niepotrzebnego

PIOTR WRÓBEL
Wejrzyj na mnie i zmiłuj się nade mną, 
Bo jestem samotny i nieszczęśliwy 

(Ps 25,16)

takt, to w gruncie rzeczy pozostajemy 
samotni. „Bycie z innymi", jako relacja 
wiążąca nas ze światem „na zewnątrz", 
choć jest rzeczywista, to jest też niepeł­
ne. Dla Levinasa wątpliwe jest tu owo 
„z", gdyż sugeruje ono możliwość wyj­
ścia z samotności, to znaczy podziele­
nia się z kimś swoim istnieniem. Jest to 
jednak nierealne, bo „dzielenie się" za­
kłada posiadanie czegoś przygodnego, 
a istnienie jest czymś trwałym, nieprze- 
chodnim. „Możemy dzielić się tym, co 
mamy, nie możemy dzielić się tym, kim 
jesteśmy". Sam więc fakt istnienia ska­
zuje nas na samotność.

4. Podobną refleksję na temat sa­
motności znajdujemy u Paula Tillicha. 
W „Osamotnieniu i odosobnieniu" czy­
tamy: Człowiek jest samotny (alone), 
ponieważ jest człowiekiem! (...). Czło­
wiek nie jest tylko samotny, ale także 
wie, że jest samotny. Świadomy kim jest, 
pyta o swoją samotność (aloneness). Pyta, 
dlaczego jest samotny, a także jak może 
przezwyciężyć owo bycie samotnym. 
Pyta, ponieważ nie może znieść swej sa­
motności. Nie może także od niej uciec. 
Być samotnym i być tego świadomym, 
oto przeznaczenie człowieka. Nawet 
Bóg nie może mu oszczędzić takiego 
losu". Widać to wyraźnie w opowieści
0 raju. Mimo iż Adam i Ewa są razem
1 stanowią dla siebie jakieś dopełnienie 
swej niedoskonałości; mimo iż ich stan 
nazywamy szczęściem i rajską rozkoszą, 
to jednak są dwoma oddzielnymi byta­
mi, indywidualnościami gotowymi my­
śleć i działać samodzielnie... a nawet 
wbrew sobie. Ich myśli nie są jedną 
myślą, ich odczuwanie nie jest jednym 
odczuciem, ich pożądanie nie jest jed­
nym pożądaniem. Są razem, ale nie są 
jednym. Dlatego Bóg po ich upadku

B 3 *  Dokończenie na str. 19-20

1. Scena naszego życiowego dra­
matu pełna jest halabardników. Tak w ję­
zyku teatru określa się tych, którzy pod­
czas spektaklu stoją na scenie nie wy­
powiadając żadnej kwestii. Są jakby czę­
ścią dekoracji. Wciśnięci w kąt sceny 
milcząco, trzymają halabardę i przyglą­
dają się wyczynom głównych bohate­
rów. Oni sami są nieistotni, mało waż­
ni, stanowią jedynie tło dla innych. Od 
stojących obok krzeseł, palmy czy wa­
zonu różni ich tylko świadomość swe­
go losu. W naszym życiu jest podobnie. 
Takie osoby mijamy na ulicy, ocieramy

się o nie w sklepach a nawet zasiadamy 
z nimi do stołu.

2. Halabardnik to osoba samotna, 
wyalienowana, egzystująca na peryfe­
riach naszego świata. A czy wiemy jaki 
jest jej świat? Co go wypełnia? Co go 
konstytuuje? Trzeba tu najpierw zajrzeć 
w głębię samotności, zrozumieć jej isto­
tę i dramatyzm. Samotność człowieka 
osadzona jest na dwóch płaszczyznach: 
pierwsza to samotność fundamentalna, 
ontologiczna, czyli wynikająca z samej 
natury człowieka. Druga, to samotność 
egzystencjalna, będąca efektem społecz­

nego wyizolowania 
konkretnej osoby. Sa­
motność egzystencjal­
na zakorzeniona jest 
w naturze człowieka, 
dlatego najpierw mu­
simy się zająć struktu­
rą ontologiczną.

3. Em m anuel 
Levinas w „Etyce 
i N iesk oń czon ym " 
wyjaśnia, że „fakt by­
cia jest tym, co najbar­
dziej prywatne: istnie­
nie jest jedyną rzeczą, 
której nie mogę ko­
munikować; nie mogę 
o niej opowiedzieć, 
ale nie mogę podzie­
lić się moim istnie­
niem. Samotność jawi 
się więc tutaj jako wy­
izolowanie, które na­
znacza samo wyda­
rzenie bytu. To, co 
społeczne jest poza 
ontologią. Choć na 
świecie nie jesteśmy 
sam i, o taczają nas 
przecież różne stwo­
rzenia, z którym i 
wchodzimy w kon-



Z trudem niosłam neseser i... tro­
skę o zagrożone zdrowie najbliższej oso­
by, marząc o wygodnym ulokowaniu się 
w przedziale. „Stoczniowiec", ekspres 
— a pusty? Moje zadowolenie zaczęło 
się błyskawicznie redukować na widok 
mężczyzny siadającego pod oknem. Jed­
nak pogodne spojrzenie spokojnych 
oczu i koloratka były pigułką uspokaja­
jącą. Wymiana paru grzecznościowych 
zdań i... pragnienie urzeczywistnienia 
lekkiej drzemki...

A więc ksiądz. Jedzie do Gdyni na 
konferencję. Czy dobrze słyszałam? 
„Świadectwo Chrystusa w zmieniającym 
się świecie". Wspaniale wybrany temat 
o wierze... Moje nie do końca przymknię-

— To pani powiedziała — zamru­
czał i oddalił się... Świadek w zmienia­
jącym się świecie!

Promienie słońca padały skośnie 
przez szybę i wyświetlały żółte plamki 
na przeciwległej ścianie schludnego 
przedziału. Pociąg stukał już po pierw­
szych zwrotnicach Ciechanowa. Ksiądz 
opuścił okno. Do przedziału wtargnęło 
świeże powietrze. Może dzisiaj przed 
śniadaniem modlił się o możliwość ja­
kiejś konstruktywnej rozmowy, a ja 
tu udaję drzemkę, bo wolę sama pomyś­
leć... Przysłuchiwał się trzaskaniu drzwi, 
patrząc na peron. Wchodzili nowi pod­
różni. A więc jednak!

się wygodniej i zamknął oczy. „Czas ła­
ski" — pomyślałam — tylko dla kogo? 
Po dłuższej chwili ksiądz ostrożnie wy­
jął z podróżnej torby Pismo święte i po­
łożył je otwarte na kolanach. W niejed­
nej biblioteczce domowej leży pewnie 
zakurzone, ale zawsze — o czymś przy­
pomina. Nie zawsze pamięta się jego tre­
ści, ale wie się przynajmniej, jak wyglą­
da... Współpodróżny nieoczekiwanie 
otworzył oczy. Wskazując krótkim ge­
stem na Pismo święte zauważył:

— To rzadka lektura...
— O tak, to nie jest zwykła, co­

dzienna lektura... ale dla mnie — co­
dziennie konieczna i niezbędna!

— To godny uwagi zwyczaj. Ja 
pragnę Słowa Bożego dla mojej wiary 
tak, jak codziennego pożywienia dla mo­
jego ciała.

Współpodróżny wychylił się do 
przodu.

Przerwana rozmowa
RENATA KOTUSZ

te powieki dawały jakąś swobodę dys­
kretnej obserwacji. Spoglądał na przesu­
wające się za oknem krajobrazy. Co to
po wiedział jeszcze przed chwilą? -  Czę­
sto jadę tą trasą i widzę te same lasy, tę 
samą płaskość terenu... nie zmieniony 
świat... od zarania ludzkiej myśli..."

A co zmienia się w tym „zmienia­
jącym się świecie?" — Ludzie... Stają się 
„pełnoletni" i w sposób nie rzucający się 
w oczy odrywają się od Boga jak ktoś, 
kto zapomina zdjąć plaster, pod którym 
rana dawno się zagoiła... Utrata Boga 
przez człowieka staje się normalnością... 
Co prawda, niektórzy optymiści próbu- 

1 ją namówić swoich bliźnich do uznania, 
że najwyższe ludzkie wypełnienie życia 
to wiara... O ile więc rana już nie boli, to 
przynajmniej niech pozostanie po niej 
pamięć!

Niedawno radził mi pewien uz­
dolniony student, że nie należy utrud­
niać dopasowywania niektórych wą­
skich i nie doszlifowanych myśli Chry­
stusa do zmieniającej się rzeczywistości 
świata i jednostronnie, niezmiennie kie­
rować wody w górę rzeki.

— Czy rozumie pani może, co my­
ślę? — zapytał wtedy.

— Chyba tak... — odpowiedzia­
łam. — Nie chciałabym jednak być kimś, 
kto powtarza pocałunek Judasza...

W ułamku sekundy zniknęła cała 
„więź bliźniego" z oczu tego młodego 
człowieka, a jego uchylona nagle w roz­
mowie maska — ukazała czeluści jego 
samokłamliwej egzystencji.

— Jesteście beznadziejni — prze­
konywał o swoim niezadowoleniu z roz­
mowy.

— Nie z tej ziemi — chce pan po­
wiedzieć? Wyrwało mi się.

— Czy jest tu może wolne miejsce?
— usłyszeliśmy głos. Ksiądz odwrócił 
twarz od okna. Nieznajomy uśmiechnął 
się, na pół przepraszająco — pytanie 
w zasadzie zbędne wobec faktu, że po­
zostałe cztery miejsca były wolne.

Podczas gdy „Nowy" lokował 
swoją torbę na górnej półce, ksiądz przy­
glądał mu się spod opuszczonych — jak 
u mnie — powiek.

— Wspaniała wiosenna pogoda — 
rozpoczął przybysz — jestem zdumio­
ny, że dzisiaj jest tak dużo miejsca...

— A pan jeździ często tą trasą? -  
uprzejmie zapytał ksiądz

— Przy sposobności! — już krót­
ko uciął „Nowy". Wyjął z kieszeni płasz­
cza zwiniętą, ilustrowaną gazetę i... czy­
tał.

Jeżeli ten ksiądz modlił się rano 
o rozmówcę w przedziale, to już go ma
— świadek Chrystusa w zmieniającym 
się świecie... Współpasażer zwinął ga­
zetę i włożył do kieszeni płaszcza. Oparł

— To interesujące! Według takie­
go stanowiska — to obok ciała istnieje 
jeszcze coś, co mogłoby też zostać za­
głodzone...?

Ksiądz wyczuł chyba w tym pyta­
niu sceptycyzm. Poruszył się lekko, spo­
glądając na mnie... Dyskusja chyba się 
jednak rozwinie...

— Oczywiście, też — zaczął zde­
cydowanie, lecz jego rozmówca wpadł 
mu w słowo z usprawiedliwiającym ges­
tem:

— Na pewno istnieje jakieś osobi­
ste wytłumaczenie tego zwyczaju — tyl­
ko dlaczego to ludzie tak mało troszczą 
się o swoją własną duszę — pod warun­
kiem oczywiście, że coś takiego istnie­
je? Ale jak już coś musi być odżywiane, 
to chyba jest — albo? I ja wierzę... — tu 
zrobił znaczną przerwę — ale ksiądz 
należy przecież do wyjątków, chwaleb­
nych wyjątków...

B S * Dokończenie na str. 16



WIE l i g

'Kte tęp im y
RAFAŁ KOWALSKI

Kilka dni temu w radiu wysłucha­
łem audycji na temat świętości. Prowa­
dzący odwiedził dzieci w wieku przed­
szkolnym i wśród wielu zadanych py­
tań usłyszałem: Co wam przeszkadza być 
świętymi? Pierwsza odpowiedź, jaka 
padła, brzmiała: Pan diabeł... Nastąpił 
komentarz — „dlaczego te dzieci, gdy 
dorosną, nie wierzą w istnienie szata­
na?"

Oczywiste, że to Jezus ma zajmo­
wać nasze myśli, a nie diabeł, nie mniej 
jednak nie wolno nam lekceważyć real­
nie istniejącego złego ducha — ojca 
kłamstwa, z którym wciąż prowadzimy 
nieustanną walkę duchową. On szcze­
gólnie nienawidzi ludzi wielbiących 
Boga. Święty Jan Vianney mawiał: Dia­
beł kusi te dusze, które żyją w stanie łaski. 
Inne należą do niego i nie ma potrzeby ich 
kusić. Patrząc na współczesny świat do­
chodzę do przekonania, iż zły duch osią­
gnął niemal największy sukces — prze­
konał ludzi o tym, że nie istnieje! Świę­
ty Ignacy Loyola pisał: Szatan zachowuje 
się jak wódz armii, który bada najpierw gdzie 
jest najsłabszy punkt obrony i tam atakuje. 
On bardzo często działa przez czynniki 
naturalne — czyni zło bardzo atrakcyj­
ne, przy tym usiłuje nas powstrzymać 
od wypełniania zadań, jakie Bóg stawia 
przed nami. Jakże często trudno nam 
oprzeć się pokusom, a trzeba wiedzieć, 
że każdy (oczywiście świadomy i dobro­
wolny) wybór zła przyczynia się do 
ogromnych zniszczeń w człowieku. 
W tym miejscu można przypomnieć so­
bie staropolskie przysłowie, które mówi: 
„Diabeł ma dosyć cukru i grzech czyni 
słodkim". Rzeczywiście — słabym lu­
dziom trudno jest iść za tym, co trudne 
i wymaga poświęcenia. Scenariusz złe­
go jest prosty — zaczyna od zafałszo­
wania obrazu Boga. Chce nam wmówić, 
że Bóg ma spełniać nasze zachcianki. 
Sieje w ten sposób ziarno podejrzliwo­
ści, nieufności, jakby mówił: „Bóg cię nie 
kocha, bo Jego przykazania ograniczają 
twoją wolność" i w ten sposób odrzuca 
prawdę, że Bóg jest miłością, idąc dalej 
— twierdzi, że grzech, i tylko grzech, 
daje szczęście i wolność (nic bardziej 
złudnego). Jego zazdrość i nienawiść 
każą mu upodobnić się do Boga. Rozła­
my małżeńskie, ucieczka w narkotyki, 
alkohol, ubóstwianie seksu, liczne mor­
derstwa, z pozoru niewinne wróżbiar­
stwo, magia, satanizm, wywoływanie

zmarłych — przy tym nawet nikt nie 
pomyśli o działaniu szatana, a on woli, 
by tak pozostało — chce zostać nie roz­
poznany i wciąż prowadząc do całkowi­
tego zaprzeczenia istnienia Boga podsu­
wa człowiekowi różne drogi, rzekomo 
prowadzące do panowania nad innymi 
ludźmi i nad czasem.

W skrajnych przypadkach może 
dojść do opętania. Szatan zawładnie 
wtedy człowiekiem tak, że jego obecność 
jest empirycznie doświadczalna. Cza­
sem nawet krótkie spotkanie z okultyz­
mem, ot dla zabawy, podpisanie paktu 
z diabłem może prowadzić do strasz­
nych skutków. Jeden z księży egzorcy­
stów pisze o dziewczynie, która „gdy 
dotknęła Biblii, książka zajęła się og­
niem. Odcisk pięciu palców pociemniał, 
zwęglił się... a modlitewnik zapalił jej się 
w dłoni". Człowiek opętany odczuwa 
lęk i nienawiść wobec przedmiotów po­
święconych (woda, krucyfiks, medalik). 
Trzeba nam wiedzieć, że to nie przed­
mioty — to sam Chrystus wywołuje 
strach w złym duchu, który wie, że bę­
dzie musiał się poddać i upokorzyć się 
przed potężną ręką Zbawiciela!

Oczywiste, że ilość ludzi opęta­
nych w widoczny sposób jest niewiel­
ka, ale ilość ludzi zniewolonych przez 
szatana jest ogromna... Zaniedbywanie 
modlitwy, uczestnictwa we Mszy Świę­
tej, lekceważenie sakramentu spowiedzi 
świętej, lektury Pisma świętego — to 
wszystko czyni nas podatnymi na atak 
szatana, a przecież sami nie damy rady 
odeprzeć tej ofensywy!!! Życie nasze 
będzie pełne lęku, jeśli tylko będziemy 
liczyć na własne siły...

...Ale my mamy Chrystusa! Nie 
wolno nam wątpić w Jego moc — nie na 
darmo przecież śpiewamy „Zwycięzca 
śmierci, piekła i szatana..." To miłość, 
która zaprowadziła Go na Golgotę, aby 
na drzewie krzyża pokonać księcia ciem­
ności, ma przepełniać nasze życie. Wte­
dy strach przed złym duchem nie będzie 
zajmował naszego serca, bo Chrystus 
zdemaskował szatana, zwyciężył go 
i upokorzył. Jeden ze wschodnich mni­
chów mówił: „Diabeł boi się duszy ła­
godnej i pokornej, która zwycięża go 
pokorą i modlitwą". Od kogo mamy się 
uczyć pokory, łagodności i modlitwy, jak 
nie od naszego Zbawiciela? W Nim jest 
nasze zwycięstwo!!!

Zbliżający się jubileusz 1000-lecia 
istnienia diecezji wrocławskiej, zgłębia­
nie jej historii, prowadzi często do za­
skakujących odkryć, wydobywa z lamu­
sa nieznane dotąd fakty.

Do takich odkryć należy zaliczyć 
fakt, że Śląsk, że archidiecezja wrocław­
ska jest kolebką kultu Matki Bożej Nie­
ustającej Pomocy (dalej MBNP) w Polsce.

Dziś w Polsce obraz MBNP moż­
na spotkać w wielu kościołach i kapli­
cach. Wisi również na ścianach w kato­
lickich rodzinach. Po obrazie Matki Bo­
żej Częstochowskiej jest bodaj najbar­
dziej znanym obrazem. W wielu para­
fiach odprawia się nabożeństwo Nie­
ustannej Nowenny do MBNP.

Oryginał znajduje się w Rzymie, 
w kościele św. Alfonsa przy via Merula- 
na. Pochodzi z XIV lub XV w. szkoła 
wenecko-kreteńska. Jego pierwszą oj­
czyzną była Kreta. Do Rzymu został 
przywieziony pod koniec XV w. i dozna­
wał czci w kościele św. Mateusza. Po 
zajęciu Rzymu przez Francuzów, kościół 
został przeznaczony do rozbiórki. Au- 
gustianie — stróże obrazu — przenieśli 
go najpierw do kościoła św. Euzebiusza 
a potem umieścili go w prywatnej ka­
plicy klasztornej na via Posterula. Ob­
raz poszedł w zapomnienie.

Pół wieku później, w miejscu ko­
ścioła św. Mateusza redemptoryści wy­
budowali kościół św. Alfonsa. W 1865 
roku prosili papieża Piusa IX o pozwo­
lenie na powrót obrazu MBNP na daw­
ne miejsce i papież przychylił się do ich 
prośby. 26 kwietnia 1866 r. obraz prze­
niesiono do kościoła św. Alfonsa, a 22 
czerwca 1867 r. odbyła się jego uroczy­
sta koronacja. Od tego czasu obraz stał 
się znany i czczony na całym świecie. 
Papież szerzenie nabożeństw a do 
MBNP zlecił redemptorystom.

Początkowo kult MBNP wiązano 1
z przybyciem do Polski w 1883 r. re­
demptorystów, wiązano z osobą Sługi 
Bożego Bernarda Łubieńskiego, wielkie­
go propagatora tego nabożeństwa.

Najnowsze badania wykazują, że >
nabożeństwo do MBNP było w Polsce 
znane już przed przybyciem o. Łubień­
skiego oraz wskazują na jego śląskie 
początki.

Śląskie początki nabożeństwa 
podkreślał również o. Łubieński. W pod­
ręczniku dla Bractwa MBNP i św. Alfon­
sa, Przemyśl 1895, wyd. 4, s. 47 pisze: To 
nabożeństwo rozpowszechniało się najpierw 
wśród ludności polskiej na Szląsku, dzieli lu­
dowym pisemkom, książkom i obrazom wy­
dawanym w królewskiej Hucie.

Nabożeństwo do MBNP pojawiło 
się najpierw w zaborze pruskim, tj. 
w poznańskim i na Śląsku. Pierwsza 
znana pozycja drukowana w języku pol­
skim Historia cudownego obrazu Najświęt­
szej Maryi Panny od ustawicznej Pomocy



w kościele św. Alfonsa w Rzymie została 
wydana w 1870 r. w Poznaniu. Liczyła 
tylko cztery strony, ale anonimowy au­
tor podał w niej najważniejsze wydarze­
nia z historii obrazu. Podał również ad­
res zakładu artystycznego C.F. Calowa 
w Kolonii, gdzie można nabywać obra­
zy i obrazki MBNP.

W pierwszej fazie nabożeństwo do 
MBNP w poznańskim nie przyjęło się.

Wrocławiu, drugie w Królewskiej Hucie 
(Chorzów). Musiało na Śląsku być wiel­
kie zapotrzebowanie na tego rodzaju 
książeczkę, skoro jednego roku była dwa 
razy wydawana. Ale to nie wszystko.

W 1881 roku został również na Ślą­
sku wydany najobszerniejszy modlitew­
nik Książeczka do nabożeństwa na cześć Naj­
świętszej Maryi Panny Nieustającej Pomo­
cy. Tłumaczył z niemieckiego Grzegorz

ni i pokrzepieni na duchu. Jako najmilszą 
pamiątkę po misji zostawili nam OO Re­
demptoryści szczególne nabożeństwo do 
MBNP. Podręcznik o. Łubieńskiego gęsto 
rozchodził się u nas między wiernymi, na­
bożeństwo do Maryi nie malało, ale rosło. 
Wnet też zapragnęliśmy mieć i kościół nowy 
na cześć MBNP. Na przedmieściu zwanym 
Nowa Wieś postanowiono budować ten ko­
ściół. Poszły dobrowolne ofiary na świąty-

U początków kultu M atki 
Bożej Nieustającej Pomocy 
na ziemiach polskich
O. KAZIMIERZ PLEBANEK C.SS.R.

Poznaniacy uznali je za „niemieckie". 
Nie należy się temu dziwić. Dał im się 
we znaki Kulturkampf, Prawa majowe 
i nasilenie germanizacji. Przyjęło się na­
tomiast wśród ludności polskiej na Ślą­
sku, w archidiecezji wrocławskiej.

W 1874 r. we Wrocławiu wydano 
książeczkę anonimowego autora pt. Na­
bożeństwo do Najświętszej Panny Maryi 
Nieustającej Pomocy.

W 1881 r. została dwukrotnie wy­
dana książeczka ks. Norberta Bończyka 
pt. Nabożeństwo do Najświętszej Panny Ma­
ryi Nieustającej Pomocy — tłumaczenie 
z niemieckiego. Pierwsze wydanie we

Rzegota. Książeczka liczyła 646 stron, 
a była wydana w Królewskiej Hucie.

Do roku 1883, czyli do ponowne­
go osiedlenia się redemptorystów w Pol­
sce znamy siedem książeczek propagu­
jących nabożeństwo do MBNP — z tego 
cztery przypada na archidiecezję wro­
cławską, na Śląsk.

W roku 1889 o. Łubieński zakłada 
w Mościskach Arcybractwo MBNP i św. 
Alfonsa. Śląscy czciciele MBNP będą 
licznie wpisywać się do niego. W 1895 
roku redemptoryści z o. Bernardem Łu­
bieńskim głoszą misje dla Polaków w 
Opolu. Kronikarz spisując relacje misjo­
narzy dodaje: Nie można zapomnieć o Te­
kli Serwotce. Pobożna ta dziewczyna, już 
niemłoda, dowiedziawszy się przed kilku laty 
z „Podręcznika" o Bractwie MBNP w Mo­
ściskach, po kilkakroć do Mościsk przyjeżdża­
ła. Przez nią ze 700 ludzi w Opolu zapisa­
nych było w naszym bractwie. Książeczki 
msze tam się rozpowszechniały i podarunki 
do klasztoru aparatów ofiarowane były.

Rów nież pierw szy kościół pw. 
MBNP w Polsce został wybudowany 
w ówczesnych granicach archidiecezji 
wrocławskiej — Opole, Nowa Wieś. Do 
jego powstania przyczyniła się w dużej 
mierze wspomniana misja redemptory­
stów w Opolu. Dowiadujemy się o tym 
z listu niejakiego Fr. Sz. z Opola, który 
napisał do czasopisma „Chorągiew Ma­
ryi" (z 8 V 1905) wydawanego przez re­
demptorystów w Tuchowie. Oto tekst 
listu:

Dawno już dosyć zakwitło u nas na­
bożeństwo do MBNP. W  roku 1895 była 
u nas w Opolu misja niemiecka i polska. OO 
Redemptoryści z Wiednia mieli niemiecką, 
a z Mościsk polską. Podczas polskiej misji 
natłok w kościele na kazaniach i przy konfe­
sjonałach był wielki, uczuliśmy się odnowie-

nię Maryi i wnet rozpoczęła się budowa. 
Maryja już przy budowie okazała nam po­
moc. Pomimo wielkiej posuchy mała sadzaw­
ka nieco pogłębiona dostarczała obficie wody, 
na miejscu budowy znalazł się piasek po­
trzebny. Nadszedł i obraz ze Rzymu i w dru­
gą niedzielę maja 1904 r. mieliśmy pierw­
szy raz przed nim nabożeństwo tj. sumę i ka­
zanie po polsku. Ponieważ kościół nie był 
gotowy, po nabożeństwie umieszczono obraz 
na plebanii, dopiero 18 listopada nasi Przew. 
Księża tymczasowo poświęcili, obraz umieś­
cili w ślicznym, wielkim ołtarzu i Maryja 
Nieustającej pomocy króluje między nami. 
W  maju tego roku (1905) spodziewamy się 
uroczystości poświecenia kościoła, na którą 
przybędzie ks. Biskup.

Tak więc początki kultu MBNP 
w Polsce są związane ze Śląskiem. Na­
leży jeszcze odnotować dwa, jakże waż­
ne, fakty: Po II wojnie światowej, gdy w 
Polsce zaprowadzano nabożeństwo Nie­
ustannej Nowenny do MBNP, pierwszy 
znów będzie Śląsk. Pierwsze nabożeń­
stwo Nieustannej Nowenny zostało od­
prawione w Gliwicach, w kościele św. 
Krzyża. W granicach archidiecezji wro­
cławskiej natomiast od 1928 r. prowadzi 
swoją działalność Zgromadzenie Ubo­
gich Sióstr III Zakonu św. Franciszka dla 
pielęgnacji chorych. Zgromadzenie po­
wstało na Węgrzech w 1889 r. Obecnie 
Dom Generalny znajduje się w Krzyża­
nowicach. W ramach przystosowania 
życia zakonnego do wymogów II Sobo­
ru Watykańskiego, dekretem Prymasa 
Polski kard. Stefana W yszyńskiego 
z dnia 9 V 1961 r. zgromadzenie otrzy­
mało nową nazwę — Zgromadzenie 
Sióstr Franciszkanek Maryi Nieustającej 
Pomocy.



Zgromadzenie Sióstr 
św. Jadwigi od Niepokalanej 
Bogarodzicy Dziewicy Maryi 
Congregatio Sororum Sanctae 
Hedvigis ab Immaculata Virgine 
Genctrice Maria (CSSH).

Zgromadzenie zakonne, habitowe.

Charyzmat: chrześcijańskie wycho­
wanie dzieci i młodzieży, opieka 
nad chorymi i pomoc w duszpaster­
stwie.

Data założenia: 14 czerwca 1859 
roku, we Wrocławiu.

Dom Generalny:14109 Berlin, Drei- 
lindenstr. 24-28; teł/faks (0-049 30) 
80-30-30

Prowincje na terenie Polski:

— prowincja wrocławska — 50-351 
Wrocław, ul. Sępa Szarzyńskiego 29, 
teł. (0-71) 22-34-61

— prowincja katowicka — 40-210 
Katowice, ul. Leopolda 1/3, tel. (0- 
32) 58-07-00

Domy formacyjne:
Prowincja wrocławska — postulat, 
nowicjat w domu prowincjalnym 
we Wrocławiu;
Prowincja katowicka — postulat 
w domu prowincjalnym w Katowi­
cach,
nowicjat: 46-020 Czarnowąsy,
pl. Klasztorny 2, tel.(0-77) 69-11-86.

Zadaniem Sióstr św. Jadwigi — zgodnie z wolą założyciela — jest chrześci­
jańskie wychowanie i nauczanie dzieci i młodzieży, a także opieka nad dziećmi 
specjalnej troski i zaniedbanymi przez środowisko. Siostry wpływają na duchową 
formację dzieci i młodzieży w ośrodkach wychowawczych, zakładach leczniczo- 
-wychowawczych, przedszkolach, na katechezie w szkołach i przy parafiach oraz 
wszędzie tam, gdzie mają kontakt z dziećmi, np. „Eucharystyczny Ruch Młodych", 
„Dzieci Maryi", schole młodzieżowe, dni skupienia, rekolekcje dla młodzieży.

Siostry Jadwiżanki pracują również jako organistki, zakrystianki, kancelistki 
przy parafiach oraz w innych instytucjach kościelnych m. in. w Kurii Metropolital­
nej Wrocławskiej i Kurii Biskupiej w Katowicach oraz Kurii Diecezji Elbląskiej, a tak­
że w Metropolitalnym 
W yższym  Sem ina­
rium Duchownym we 
Wrocławiu oraz domu 
rekolekcyjnym archi­
diecezji katowickiej.
Poświęcają się też pie­
lęgnacji chorych w 
szpitalach, domach 
opieki i w imię Chry­
stusa pragną służyć 
pom ocą każdem u 
człow iekow i. Przez 
dzieła miłości i miło­
sierdzia siostry stara­
ją się dawać świadec­
two o miłości Boga, 
coraz bardziej je roz­
szerzać i przyczyniać 
się do zbaw ienia 
świata.

Serdecznie zapraszamy młodzież żeńską na co­
miesięczne dni skupienia, które są okazją do pogłę­
biania więzi z Chrystusem poprzez modlitwę, rozwa­
żanie Słowa Bożego oraz religijną refleksję.

Jest to również czas wspólnego rozwiązywania 
problemów i szukania odpowiedzi na nurtujące pyta­
nia oraz indywidualnych spotkań z siostrami.

Dni skupienia odbędą się w następujących ter­
minach:

•  od 6 do 9 lutego — rekolekcje,
•  w marcu, kwietniu i w maju — w ostatnią so­

botę i niedzielę miesiąca,
•  od 5 do 9 lipca — rekolekcje.

Adres:
Siostry św. Jadwigi 
ul. Sępa Szarzyńskiego 29 
50-351 Wrocław 
tel. (0-71) 322 34 61 
i (0-71) 72 28 13



Duchowość Sióstr św. Jadwigi kształtuje się 
w oparciu o regułę św. Augustyna. W duchu tej regu­
ły siostry chcą życiem wspólnotowym świadczyć o Ko­
ściele i w oparciu o Ewangelię ukazywać swoje escha­
tologiczne powołanie. Pierwotny wzór chrześcijańskiej 
i zakonnej wspólnoty ma swe źródło w niezgłębionej 
Tajemnicy Trójcy Przenajświętszej, o której mówi Chry­
stus w swej arcykapłańskiej modlitwie: Aby wszyscy 
byli jedno, jak My jedno jesteśmy (J 17,22). Podstawą 
duchowości zgromadzenia jest konsekracja zakonna. 
W ślubowaniu rad ewangelicznych czystości, ubóstwa 
i posłuszeństwa siostry odpowiadają na wezwanie 
Boże, oddając swoje życie na służbę Królestwa Boże­
go, przyczyniając się do zbawienia świata.

Urzeczywistnienie tego ideału wymaga głębo­
kiego życia wewnętrznego. W tym celu ze szczególną 
miłością siostry uczestniczą codziennie w Ofierze Eu­
charystycznej. Ciało i Krew Chrystusa, które przyjmują 
oraz codzienna adoracja Pana Jezusa w Najświętszym 
Sakramencie umacniają je w dążeniu do osiągnięcia 
zjednoczenia z Bogiem oraz spełniania czynów apo­
stolskich zgodnych z charyzmatem Zgromadzenia. 
Konstytucja Zgromadzenia zwraca uwagę na regular­
ność i stałość praktyk: udziału w Eucharystii, korzy­
stania z sakramentu pokuty oraz modlitwy, tak wspól­
nej, liturgicznej, jak i indywidualnej. Główną patron­
ką Zgromadzenia jest św. Jadwiga, księżna Śląska. Z jej 
bogatego życia duchowego siostry starają się czerpać 
i odtwarzać w sobie jej cnoty, zwłaszcza umiłowanie 
Pisma świętego, skupienia, ducha modlitwy i pokuty, 
pełnienia uczynków miłości i miłosierdzia względem 
każdego człowieka w potrzebie. W sposób szczegól­
ny poświęca się Zgromadzenie Najświętszemu Sercu 
Pana Jezusa. Jako patronów czci również Niepokala­
nie Poczętą Bogarodzicę Dziewicę Maryję — pokorną 
Służebnicę Pańską, św. Józefa — Jej oblubieńca, św. 
Augustyna i św. Franciszka Salezego. Przez rozważa­
nie tajemnic z życia Pana , Jezusa i Jego Matki w mo­
dlitwie różańcowej, pogłębiają swoje życie wewnętrz­
ne i zaangażowanie w zbawcze dzieło Chrystusa.

Założyciel Zgroma­
d zen ia  R o b ert Śpiske  
u rodził się 29 stycznia 
1821 roku w Leśnicy koło 
Wrocławia. Po ukończe­
niu studiów  filozo ficz ­
nych i teologicznych na 
Uniwersytecie Wrocław­
skim kontynuował naukę 
w Seminarium Duchow­
nym we Wrocławiu. Dnia 
18 czerwca 1847 roku bi­
skup w rocław sk i M el­
chior Diepenbrock udzie­
lił mu św ięceń kap łań­
skich. W 1848 roku otrzy­
mał nominację na w ika­
riusza parafii p.w. N aj­
świętszej Maryi Panny na Piasku, następnie parafii św. M i­
chała Archanioła we Wrocławiu. W latach 1864-1883 pełnił 
obowiązki proboszcza przy kościele św. Stanisława, Doroty 
i Wacława. Całe życie kapłańskie spędził we Wrocławiu jako 
duszpasterz, gdzie przez ponad 40 lat ofiarnie służył Bogu 
i ludziom. Odznaczał się wielką gorliwością o zbawienie 
dusz jako znakomity kaznodzieja, cierpliwy spowiednik, nie­
strudzony nauczyciel konwertytów. Miał szczególny dar na­
wracania ludzi błądzących. Obdarzony charyzmatem miło­
sierdzia dostrzegał potrzeby ludzi biednych, bezdomnych, 
opuszczonych — zwłaszcza dzieci i młodzieży. Pragnienie 
zaradzenia istniejącym potrzebom społecznym skłoniło ks. 
Roberta Spiskego do założenia żeńskiego zgromadzenia za­
konnego, które od dnia 14 czerwca 1859 roku rozpoczęło 
swą działalność jako Zgromadzenie Sióstr św. Jadwigi. Jesz­
cze za życia zyskał sobie opinię człowieka świątobliwego 
i autentycznego „apostoła miłości". Zmarł 5 marca 1888 roku 
podczas modlitwy brewiarzowej.

Proces beatyfikacyjny Sługi Bożego ks. Roberta Spis­
kego trwa.

Historia:Zgromadzenie Sióstr św. 
Jadwigi zostało założone w 1859 r. we 
Wrocławiu przez ks. Roberta Spiskego 
za zgodą papieża Piusa IX, który pobło­
gosławił je słowami: Niech Bóg błogosła­
wi to ziarnko gorczycy tak, aby zeń wyrosło 
wielkie drzewo. Zgromadzenie posiadało 
już wówczas własny dom i dom dziec­
ka przy dzisiejszej ulicy Sępa Szarzyń- 
skiego 27/29. Wkrótce po zatwierdze­
niu papieskim do Zgromadzenia zgła­
szały się nowe kandydatki. Zgromadze­
nie rozwijało się prężnie, roztaczając 
swoją opiekuńczo-wychowawczą dzia­
łalność wśród zaniedbanych dzieci 
i młodzieży. Boska Opatrzność czuwa­
ła nad jego rozwojem. Znaleźli się rów­
nież dobrzy, ofiarni ludzie, którzy wspie­
rali dzieło ks. Roberta Spiskego i Sióstr 
Jadw iżanek, świadcząc pomoc mate­
rialną. W latach 1875-1879 dzieło ks. Ro­
berta Spiskego zostało zagrożone w 
swoim bycie przez ustawy Kulturkamp- 
fu. Siostry musiały opuścić swój własny

dom we Wrocławiu oraz dzieci i udać 
się na wygnanie do Czech. Opiekę nad 
domem sióstr i dziećmi sprawowała oso­
ba świecka, hrabina Eleonora Stolberg 
— dobrodziejka Domu św. Jadwigi. To 
bolesne doświadczenie i cierpienia sióstr 
były ewangelicznym obumieraniem 
ziarna pszenicznego, aby mogło w przy­
szłości wydać owoc stokrotny. Likwida­
cji uległy wówczas wszystkie placówki 
Zgromadzenia znajdujące się na terenie 
państwa pruskiego, z wyjątkiem jednej 
w Bardzie Śląskim. Zgromadzenie Sióstr 
św. Jadwigi od zarania swego istnienia 
jest Zgromadzeniem wielonarodowo­
ściowym. Siostry na wygnaniu osiedli­
ły się w Niezamyślicach w diecezji oło- 
munieckiej i tam rozpoczęły swą dzia­
łalność opiekuńczo-w ychow aw czą 
wśród dzieci i młodzieży. Siostry, będąc 
na wygnaniu utrzymywały stałą łącz­
ność z założycielem ks. Robertem Spi- 
ske, przebywającym we Wrocławiu. W 
1886 roku kilka sióstr z Niezamyślic

przybyło do Katowic-Bogucic, gdzie 
objęły opieką dzieci w zakładzie wycho­
wawczym im. ks. Markiefki, w którym 
przebywały polskie dzieci — sieroty. 
W 1889 roku siostry powróciły do Wro­
cławia, do swojego domu i do dzieci. 
Zgromadzenie odzyskało również utra­
cone placówki. Siostry czeskiego pocho­
dzenia pozostały w Niezamyślicach, 
gdzie utworzono w l921 roku bardzo 
prężną prowincję czeską. W 1928 roku 
została utworzona prowincja duńska, 
a w 1947 roku prowincja austriacka. 
W 1948 roku powstała prowincja nie­
miecka, z domem głównym w Berlinie, 
do którego został przeniesiony z Wro­
cławia zarząd generalny Zgromadzenia. 
Dzisiaj Zgromadzenie Sióstr św. Jadwi­
gi rozwija swoją działalność w Polsce — 
w dwóch prowincjach: wrocławskiej 
i katowickiej; a także poza jej granica­
mi: w Danii, Austrii, Niemczech, Cze­
chach, a od niedawna również na Biało­
rusi.
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Ze Lwowa 
do W rocław ia
STANISŁAW SŁAWOMIR NICIEJA

W rocław  jest dziś w ielk ą aglom eracją  naukow ą. 
Dynamiczny rozwój wrocławskiego środowiska naukowego 
i kulturalnego byłby jednak niemożliwy, gdyby nie został on 
po wojnie, w miesiącach dramatu narodowego, wsparty wielką 
i piękną tradycją polskiego Lwowa.

P o ten cjał in te lek tu aln y  nie zależy  od ilości sal 
wykładowych, laboratoryjnych, bibliotek, sal teatralnych, 
muzealnych, klubów. Muszą być ludzie, którzy tę infrastruk­
turę materialną wypełniają duchem i stylem, ludzie, którzy 
mają liczące się w kraju osiągnięcia naukowe i kulturalne oraz 
nazwiska o odpowiednim prestiżu i autorytecie moralnym. 
Tu do Wrocławia został w znacznej mierze przeniesiony Uni­
wersytet Jana Kazimierza, Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich, Politechnika Lwowska, akademie Rolnicza, Wetery­
naryjna i Handlowa, Panorama Racławicka, część zbiorów  
muzeów lwowskich, redakcje czasopism, zespoły teatralne.

Przypomnijmy dziś pokrótce sce­
nerię, w jakiej się to odbyło. Rok 1945 
nawet na tle wielkich i częstych tragedii 
naszego narodu, znaczonych klęskami 
powstań, miał wyjątkową dramaturgię. 
Przebiegał w scenerii bezprecedensowej 
w historii Europy wędrówki ludów, 
przenoszenia całych miast, przeszcze­
piania narodów i narodowej kultury 
w zupełnie inne i najczęściej obce im 
miejsca. Tego tragicznego doświadcze­
nia w 1945 roku doznały Lwów i Wro­
cław w wymiarze największym, bo były 
to wówczas dwa największe miasta eu­
ropejskie, które zupełnie wymieniły 
swoją ludność. Lwów z polskiej na ro­
syjską i ukraińską, Wrocław z niemiec­
kiej na polską.

Ten dramat miast przesiedlonych 
w wyniku decyzji w Jałcie i Poczdamie 
można zilustrować metaforą: Jeśli przyj­
miemy, że miasto ze swoimi budowla­
mi, świątyniami, pomnikami, cmenta­
rzami, placami, ulicami, parkami to kor­
pus zewnętrzny wielkiego organizmu, 
a wypełniający jego świątynie, kościoły, 
budowle, ulice i parki ludzie to krew 
krążąca w tym organizmie. To w roku 
1945 miastu Lwów przecięto żyły, ot­
warto je i przeprowadzono ogromną 
transfuzję. Na mocy postanowień „Wiel­
kiej Trójki" wysiedlono ze Lwowa nie­
mal wszystkich dawnych mieszkańców, 
zastępując ich innojęzycznymi, o innej 
kulturze, innych dośw iadczeniach 
i mentalności. Była to gigantyczna trans­
fuzja. Taka tragedia spotkała wówczas 
wiele miast, miasteczek i wsi europej­
skich

Urodzony w Gliwicach śląski po­
eta i prozaik o opcji niemieckiej Horst 
Bienek w przewrotnym wierszu Barak 
Niemcy napisał: Wypędzili nas z Gliwic 
Wypędzeni ze Lwowa. Jest w tym wierszu 
gorycz pomieszana z paradoksem i jed­
nocześnie lapidarny zapis dramatu 
„miast przesiedlonych", których miesz­
kańcy z czasem będą tworzyć legendę 
wygnania, gwałtownie manifestować 
nostalgię za opuszczonymi domami i 
świątyniami dzieciństwa oraz cmenta­
rzyskami przodków.

W jakiejś miniskali pragnę ten pro­
blem pokazać na przykładzie małej wsi 
— Milatyn — koło Gródka Jagiellońskie­
go, której historię dogłębnie poznałem. 
Gdy na przednówku 1945 r. wieś zajęły 
wojska sowieckie, ich komendant wydał 
rozporządzenie: Kto nie przyjmie oby­
watelstwa sowieckiego, musi wieś opu­
ścić i wyjechać na zachód nad Odrę, nad 
Nysę. Cała wieś zebrała się przy koście­
le w Milatynie. Ludzie oszołomieni, 
przestraszeni zaczęli pytać: Co robić? Jak 
zostawić swoje domy, swój kościół, 
cmentarz, groby swoich bliskich i jechać 
gdzieś na zachód w niewiadomą? Łzy, 
szloch, płacz, bezsilność. I w końcu 
wspólnie z księdzem zdecydowali: je- 
dziemy, nie ma wyjścia. Pojedziemy na 
zachód. Kobiety, starcy z krowami i trzo­
dą — wagonami towarowymi, a męż­
czyźni i młodzież — wozami zaprzężo­
nymi w konie. Uformowano tabor zło­
żony z 36 wozów, na które załadowano 
brony, siewniki, pługi, ziarno do siewu. 
Umówiono się, że tabor pojazdów kon­
nych będzie jechał równolegle z pocią­

giem, aby się nie rozdzielać. Ale na 
pierwszej przeszkodzie — rzece San — 
musieli jednak się rozdzielić, gdyż most 
kolejowy był czynny, a most drogowy 
zerwany. Jedni pojechali przez Sanok, 
drudzy przez Przemyśl.

Jechali taborem ponad dwa mie­
siące. Historia tej wędrówki to swoista 
odyseja — można o niej długo mówić. 
Jak na taborytów w Bieszczadach i na 
Podkarpaciu napadły wilki, jak ostrze­
liwały ich leśne oddziały UPA, jak marz­
li na postojach przy prymitywnych pie­
cykach, jak umierali chorzy, jak na pero­
nach dworców kobiety rodziły dzieci.

Aż dziw bierze, że wielka polska 
literatura epicka nie wydała dzieła, któ­
re w formie artystycznej — tak jak choć­
by w Nocach i dniach Marii Dąbrowskiej 
ukazałoby dramat tej wędrówki ludów. 
Ludzie z Milatyna po dwóch miesiącach 
dotarli do wsi Pępice pod Brzegiem i tam 
osiedli w domostwach pozostawionych 
przez wysiedlonych już w tym czasie 
Niemców.

Takich wędrowców ze wschodu 
na zachód było wówczas setki tysięcy. 
Mieszkańcy Tarnopola osiadali w więk­
szości w Brzegu, ze Stanisławowa — 
w Opolu, z Buczacza — w Złotoryi, ze 
Stryja — w Legnicy, z Chodorowa — 
w Jelen ie j G órze, ze Złoczow a — 
w Świdnicy, z Sambora — w Strzego­
miu, a ze Lwowa — we Wrocławiu.

Lwów przedwojenny był miastem 
wyjątkowym i ta wyjątkowość została 
przeniesiona tu, do nadodrzańskiego 
Wrocławia. Tam to pięknie położone 
miasto w kotlinie osłoniętej siedmioma



MifJwe
— jak je nazwał Hemar — „fiesolskimi" 
pagórkami, wytworzyło niezwykle at­
rakcyjną kulturę. Położone na skrzyżo­
waniu dróg i światów, mów i ras, mają­
ce w swych murach trzy arcybiskup- 
stwa: rzymskokatolickie, greckokatolic­
kie i ormiańskie, było fenomenem kul­
turowym, jednolite w swej różnorodnoś­
ci, zawsze wierne Rzeczypospolitej — 
Semper Fidelis. Był bastionem polskości 
na wschodzie, fortecą obronną. I to, co 
jego mieszkańcy zrobili dla Rzeczypos­
politej, przekraczało miary zwykłej oby­
watelskiej cnoty. Z głębi kraju patrzano 
nań z podziwem, a panegiryści widzieli 
w nich najczystsze odbicie najlepszych 
narodowych wzorów i ideałów. Szcze­
gólnym blaskiem zajaśniała legenda 
Orląt Lwowskich — dowód wielkiego 
patriotyzmu młodzieży lwowskiej. Jak 
napisał jeden z wielkich eseistów lwow­
skich — był Lwów swoistym miastem- 
-okrętem, a odwołując się do biblijnej 
metafory nazwał Lwów Arką, na której 
„zebrano nas — być może po to, by ura­
tować po parze każdego rodzaju". 
Lwów, mnogoludny, wielobarwny men- 
talnościowo, przesycony był kulturą 
śródziemnomorską Nikogo nie dziwiły 
antyczne fontanny w Rynku, baniaste 
kopuły świątyń i strzeliste wieże pięć­
dziesięciu kilku kościołów. Jego, rene­
sansową scenerię kształtowali wszelkie­
go autoramentu włoscy artyści, obieży­
światy, uskrzydleni ideałami humaniz­
mu, kurtuazyjni manieryści w rodzaju 
Barbony di Piętro, Paula Rzymianina, 
Ambrożego Przychylnego czy Kallima- 
cha Bounaccorsi.

Lwów osnuty był legendą swej 
niezwykłej wierności najszlachetniej­
szym ideałom patriotyzmu. W czasach 
najlepszych w jego dziejach, gdy był 
stolicą Galicji i za czasów Franciszka 
Józefa korzystał z praw autonomicz­
nych — przeżył niezwykły boom bu­
dowlany i cywilizacyjny. Jak grzyby 
po deszczu wyrastały w nim wspania­
łe budowle: gmach Sejmu Galicyjskie­
go, później Uniwersytetu, Politechni­
ki, Galicyjskiej Kasy Oszczędności, 
Gimnazjum Batorego, Teatru Wielkie­
go, Muzeum Przemysłowego, nowo­
czesnego dworca kolejowego, świet­
nie zaplanowanej biblioteki uniwersy­
teckiej. Na placach miejskich, w par­
kach i przy alejach cmentarnych wzno­
szono tam piękne patriotyczne pomni­
ki — Aleksandra Fredry, Adama Mic­
kiewicza, Kornela Ujejskiego, Fran­
ciszka Smolki, Jana III Sobieskiego, 
Artura Grottgera, Seweryna Gosz­
czyńskiego, Jana Kilińskiego, Karola 
Szaynochy, Bartosza Głowackiego.
W uczelniach lwowskich, które mia­
ły wówczas renomę europejską, wy­
rastały indywidualności, które do dziś

wypełniają karty słowników biograficz­
nych i encyklopedii.

We Lwowie, który był wówczas 
nazywany polskim Piemontem, mnożyli 
się politycy różnych opcji i odcieni: od 
Wysłoucha, Witosa i Piłsudskiego, po 
Bobrzyńskiego, Smolkę i Badeniego; od 
Gołuchowskiego, Ziemialkowskiego po 
Daszyńskiego i Diamanda. Miały tam 
swoje świątynie również muzy artystów 
— Melpomena i Polihymnia, którymi 
zarządzali i w których występowali 
pierwszorzędni artyści — Modrzejew­
ska, Siemaszkowa, Aszpergerowa, Pa­
derewski, Solski. Pod skrzydłami muzy 
historii Klio pracowali we Lwowie naj­
wybitniejsi polscy historycy: Askenazy, 
Balzer, Kubala, Liske, Finkel, Skałkow- 
ski. Swe przestrzenie matematyczne wy­
pełniali aksjomatami genialni matema­
tycy: Steinhaus, Ułam, Banach, Stożek. 
Tam tworzyli polską szkołę filozofii: 
Twardowski, Wartenberg, Ajdukiewicz. 
W katedrach lwowskich filologów po­
wstawały dzieła Kallenbacha, Kleinera, 
Boya-Żeleńskiego. Tam pisali swe utwo­
ry: Kasprowicz, Zapolska, Konopnicka, 
Maryla Wolska, Henryk Zbierzchowski. 
Tam malowali swe wielkie płótna: Grott­
ger, Kossak i Styka, a rzeźbili Parys Fi- 
lippi i Antoni Kurzawa. Na Wydziale Le­
karskim kazimierzowskiej Wszechnicy 
pracowali: genialny, chirurg Ludwik Ry­
dygier, świetny okulista Emanuel Ma- 
chek. We Lwowie tej doby ujawniła się 
niezwykła gęstość rodzenia się talentów. 
Adam Wierciński — filolog, eseista, de­
mograf, zrobił swego czasu ekspery­
ment: na wojskowej mapie sztabowej 
znaczył niebieskimi punktami miejsca, 
skąd pochodzili wybitni Polacy, których 
biogramy znajdują się w leksykonach

biograficznych i encyklopediach. Wokół 
Lwowa liczba punktów zlała się w jed­
ną, dużą, niebieską plamę. Takie we Lwo­
wie było genius loci. Na jego przedmieś­
ciach królował legendarny bałak: śpiew­
ny, pikantny i pogodny.

I to niezwykłe miasto w połowie 
naszego wieku dostało cios nokautują­
cy od dwóch totalitaryzmów — hitle­
rowskiego i stalinowskiego, które wnios­
ły w jego mury niezwykłą grozę: pluto­
ny egzekucyjne strzelały do uczonych na 
Wzgórzach Wuleckich, masakrowały 
polską inteligencję w więzieniach na 
Łąckiego i na Butyrkach, unicestwiały 
polskich Żydów — tak bardzo zasymi­
lowanych — w getcie na Zamarstyno- 
wie i w obozie na Janowskiej. Nocnymi 
transportami, w bydlęcych wagonach 
wywożono polski Lwów na Sybir. To, 
czego nie udało się zniszczyć okupan­
tom, po wojnie w przeważającej masie 
schroniło się tu — we Wrocławiu, i tu 
przeniosło swą wielką kulturę, swą wiel­
ką tradycję. Tu znalazły swoją nową oj­
czyznę wielkie lwowskie rody: Hornun- 
gów, Jahnów, Zakrzewskich, Dziedu- 
szyckich, Pawlikowskich, Zipserów, Kli­
mowiczów, Inglotów, Kolbuszewskich, 
Kratochwilów, Malaczyńskich, Hahnów, 
Rospondów. Długo mógłbym jeszcze 
wymieniać sławne lwowsko-wrocław- 
skie nazwiska. To oni nadali rangę i pod­
nieśli wysoko prestiż polskiego Wrocła­
wia. W nich tkwią nasze korzenie, na­
sze wzorce i cnoty, do których się od­
wołujemy.

Z  w ys tąp ie n ia  R ekto ra  U n iw e rsy te tu  O p o lsk ie g o  
podczas Ś w ięta  U cze ln i A kadem ick ich  W roc ław ia  
i O p o la  w  ko ś c ie le  N a jś w ię ts z e g o  S e rca  P ana 
Jezusa  w e  W roc ław iu , 16 XI 1998.

K atedra w roc ław ska . Fot. A . N ledżw ieck i



Czy błogosławiony Rupert 
był we Wrocławiu?
ANDRZEJ JOCHELSON

I
Bł. Rupert był przykładem katolic­

kiego kapłana, który od samego zarania 
hitlerowskiej idei dojrzał w niej ideę 
wrogą chrześcijaństwu i zwalczał ją 
w kazaniach głoszonych w dwóch koś­
ciołach Monachium i cieszących się wiel­
kim uznaniem. Był uosobieniem hero­
icznej cnoty męstwa, a zwalczana przez 
niego NSDAP odpłaciła mu się za to szy­
kanami, więzieniem i surową internacją, 
której kres położyło dopiero wyzwole­
nie południowych Niemiec przez Armię 
Amerykańską w maju 1945 r. Bł. Rupert 
w południowych Niemczech cieszy się 
wielkim kultem, zwłaszcza od dnia be­
atyfikacji w dniu 3 maja 1987 r.

II
Bł. Rupert urodził się 23 1 1876 r. 

w Stuttgarcie. Z powodu słabego zdro­
wia nauki gimnazjalne pobierał w miejs­
cowości Feldkirch-Ravensburg w Al­
pach austriackich. Po maturze wstąpił 
na Uniwersytet Katolicki we Freiburgu 
w Szwajcarii i przez rok studiował hu­
manistykę, potem przeniósł się do Mo­
nachium na Wydział Teologii Katolickiej 
tamtejszego uniwersytetu, następnie do 
Tybingi, a stamtąd do Seminarium Du­
chownego w Rottenburgu (1898). Świę­
cenia kapłańskie otrzymał 2 maja 1899 
roku.

Bł. Rupertowi imponowali jezuici 
jako zakon wyjątkowo niezłomny, któ­
ry przetrwał nawet kasatę papieską. Od 
lat pragnął wstąpić do tego zakonu 
i w roku 1900 rozpoczął now icjat 
w klasztorze jezuickim  w Feldkirch 
w Austrii. Po roku nowicjatu przeniesio­
no go do klasztoru w Valkenburgu 
w Holandii, gdzie złożył pierwsze śluby.

W 1912 r. powrócił do Monachium 
z powierzeniem mu funkcji duszpaste­
rza przyjeżdżających za pracą do Mo­
nachium. Pełniąc z oddaniem tę funkcję 
utworzył z pań, które mu pomagały 
Zgromadzenie Sióstr od św. Rodziny. 
Równocześnie był wikarym w parafii 
św. Michała.

Po wybuchu I wojny światowej 
zgłosił się do wojska i został kapelanem 
Pułku Bawarskiej Piechoty oraz skiero­
wano go wraz z pułkiem na front za­

chodni. Wiosną 1915 r. nad Austrią za­
wisło niebezpieczeństwo, ponieważ ar­
mia rosyjska zagarnęła prawie całą Ga­
licję i austriackie wojska ponosiły klę­
skę za klęską. Niemcy zdecydowały 
pom óc so jusznikow i i posłały  na 
wschodni front korpus gen. Mackense- 
na, w skład którego wszedł Pułk Bawar­
skiej Piechoty, którego kapelanem był bł. 
Rupert. Transportem kolejowym niewąt­
pliwie przez Lipsk, Drezno i Wrocław 
przerzucono ten pułk w rejon Gorlic, 
zapewne w kwietniu 1915 roku tak, że 
pułk ten wziął udział w bitwie pod Gor­
licami, która trwała od 2 do 4 maja 1915 
r. i która zadecydowała o odwrocie Ro­
sjan z terenów Małopolski. O tym frag­
mencie biogramu bł. Ruperta będzie jesz­
cze mowa w dalszym ciągu.

Korpus M ackensena, a w nim 
pułk, w którym był bł. Rupert, w latach 
1916 i 1917 walczył przeciwko Rumunii 
na terenie tego państwa i tam właśnie 
doznał bł. Rupert dwukrotnie ciężkiego 
zranienia tracąc w 1916 r. oko, a w 1917 
roku — nogę.

Bez oka i z protezą zamiast nogi 
zgłosił się do klasztoru oo. jezuitów 
w Monachium i tam złożył śluby wie­
czyste. Pracował w Archidiecezji Mona­
chijskiej pełniąc dwie funkcje: wikarego 
w parafii św. Michała i moderatora So- 
dalicji Mariańskiej Mężczyzn przy ko­
ściele Bürgersaal. Zasłynął jako świetny 
kaznodzieja, a sodalicję, która w chwili 
objęcia przez niego moderacji liczyła 
nieco ponad 2000 członków, doprowa­
dził do rozkwitu i liczby ponad 8000 
członków. W Monachium pączkuje za­
raza hitlerowskiego narodowego socja­
lizmu i właśnie bł. Rupert pierwszy do­
strzegł niemoralność tej partii i jako 
pierwszy kapłan katolicki rozpoczął jej 
zwalczanie. Gdy NSDAP przejęła wła­
dzę, spadły razy na bł. Ruperta.

11 czerwca 1937 r. zostaje areszto­
wany za obrazę partii i przebyw a 
w areszcie do dnia rozprawy. Rozprawa 
odbyła się 22 lipca 1937 r. i zakończyła 
wyrokiem skazującym bł. Ruperta na 
sześć miesięcy więzienia, karę tę odbył 
od 12 stycznia 1938 r. do 3 maja 1938 r. 
W dniu 3 lutego 1939 r. został odesłany 
do obozu koncentracyjnego Oranien­
burg Sachsenchausen, ale komendant 
obozu z powodu inwalidztwa bł. Ruper­

ta nie chciał go trzymać w obozie i upro­
sił władze, by przeniosły go z obozu do 
miejsca odosobnienia. Tym miejscem od­
osobnienia był klasztor w Badenii w Et­
tal, gdzie był surowiej traktowany ani­
żeli pozostali internowani księża, gdyż 
miał zakaz głoszenia kazań, zniesioną 
tajemnicę korespondencji i zakaz odwie­
dzin bez zezwolenia komendanta. Sie­
dział w klasztorze w Ettal od 7 sierpnia 
1940 r. do dnia wyzwolenia przez armię 
amerykańską w maju 1945 r. Po wyzwo­
leniu Monachium wrócił do tego mia­
sta i tutaj w święto Wszystkich Świę­
tych 1945 r. wygłaszając kazanie na am­
bonie nagle skończył życie.

Mawiano o nim: „stojąc walczył 
i stojąc umarł". Z miejsca został uznany 
za jednego z bohaterów oporu antyhit­
lerowskiego. Popularność jego postaci 
spowodowała, że Papież Jan Paweł II 
w czasie pierwszej wizyty pasterskiej 
w Niemczech w 1980 r. na spotkaniu 
z młodzieżą na Theresienwiese w Mo­
nachium zaliczył księdza Mayera do 
tych postaci, u „których przykład życia 
może być zachętą do wypełnienia wiel­
kiego powołania chrześcijańskiego" 
przywołując fragmenty jego życiorysu.

W czasie drugiej wizyty paster­
skiej w 1987 roku Papież Jan Paweł II 
w Monachium wyniósł bł. Ruperta na 
ołtarze i promulgował bullę, w której 
nazwał go odważnym świadkiem praw­
dy i apostołem miłości Boga i bliźniego.

III
Autora tego artykułu, jako wrocła­

wianina od przeszło 50 lat, interesuje 
kwestia pobytu bł. Ruperta jako pułko­
wego kapelana we Wrocławiu w kwiet­
niu 1915 r. Moim zdaniem nie ulega wąt­
pliwości, że eszelony przewożące Pułk 
Bawarskiej Piechoty z frontu zachodnie­
go na front wschodni, musiały prze­
jeżdżać przez Wrocław. Wiadomo mi, że 
w czasie I wojny światowej Freiburger 
Banhof (dziś Dworzec Świebodzki) był 
wyłączony z ruchu ogólnokolejowego 
i był dworcem przeznaczonym dla esze- 
lonów wojskowych. Na dworcu tym lo­
komotywy uzupełniały zapas wody 
i opału. Trakcji elektrycznej jeszcze
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Udział Polski w  23. M iędzynarodowym  Kongresie Eucharystycznym

W Wiedniu w 1912 roku
KS. EDWARD FIREK

Międzynarodowe Kongresy Eucha­
rystyczne — ostatni z nich przeżywaliśmy 
niedawno we Wrocławiu — są inicjaty­
wą stosunkowo młodą. Pierwszy Kongres 
odbył się w Lille, w dniach 28-30 czerwca 
1881 roku pod przewodnictwem miejsco­
wego biskupa H. Monniera, gromadząc 
około 8 tysięcy osób z różnych krajów 
Europy i świata. Kongresy organizowa­
no co roku, później co dwa, następnie co 
cztery lata; najczęściej na terenie Francji, 
rozlewając się stopniowo po Europie 
i świecie.

Po drugiej wojnie światowej zaczę­
to ukierunkowywać Kongresy na aktual­
ne problemy Kościoła i świata. Przykła­
dowo 37. Międzynarodowy Kongres Eu­
charystyczny w Monachium (1960) miał

Katedra w iedeńska

charakter pokutny: chodziło o przebłaga­
nie Boga i ludzi za zbrodnie popełnione 
przez hitlerowców w czasie wojny.

Polacy, oczywiście, brali udział 
w Kongresach międzynarodowych, prze­
ważnie jednak jako osoby prywatne. Wy­
jątek stanowił w tym względzie 23. Mię­
dzynarodowy Kongres Eucharystyczny 
w Wiedniu (Austria) z 1912 r., w którym 
obradowała i brała czynny udział osobna 
„Sekcja Polska". Chociaż Polska została 
wymazana przed 120 laty z mapy Euro­
py ówczesny arcybiskup Wiednia, kardy­
nał Nagi, jako gospodarz Kongresu, po­
stanowił ukazać Polskę światu. Uczynił

to w dwóch wymiarach: na datę Kongre­
su wybrał dni wiekopomnej „Odsieczy 
Wiedeńskiej", zadecydował również, że 
w Kongresie powinni uczestniczyć licz­
ni Polacy. W tym celu zaprosił do siebie 
(19 kwietnia 1912 r.) Polaków mieszkają­
cych w Wiedniu, aby przekazać im swo­
je plany. Ludzie ci utworzyli komitet or­
ganizacyjny „Sekcji Polskiej" Kongresu. 
Nawiązali kontakty z Krakowem, Lwo­
wem oraz z dwoma pozostałymi zabo­
rami (rosyjskim i pruskim). Do grona piel­
grzymów zdążających na Kongres spe­
cjalnymi pociągami z Krakowa do Wied­
nia dołączyły się grupy z północnych 
ziem polskich, tak że grupa polska liczy­
ła około 1,5 tys. osób. Wśród pielgrzymów 
reprezentowane były różne warstwy spo­
łeczeństwa, a prelegentami byli w równej 
mierze duchowni i świeccy.

W dzień po oficjalnym rozpoczęciu
23. Międzynarodowego Kongresu Eucha­
rystycznego rozpoczęła pracę „Sekcja Pol­
ska". Obrady rozpoczął prezes komitetu 
krajowego książę Paweł Sapieha, brat ar­
cybiskupa krakowskiego: Celem Kongresu 
jest i być musi głośne publiczne wyznanie 
wiary w tę prawdę, że w Hostyi jest „Bóg 
żywy, choć ukryty, lecz prawdziwy". Takie 
masowe wyznanie musi porywać i roz­
palać serca choćby obojętniejsze, choćby 
bardziej zimne — bo wiara i miłość tych 
rzesz nieprzeliczonych musi się wszyst­
kim udzielać... A gdy świat katolicki tak 
potężne, tak powszechne wyznanie w Sa­
krament Ołtarza składa — tam my, Po­
lacy koniecznie być powinniśmy. Toć my 
„Polonia semper fidelis" skupialiśmy się 
zawsze około Sanctissimum w chwilach 
przełomowych i ważnych. Wszak bitwa 
grunwaldzka toczyła się już, gdy król 
Władysław Jagiełło słuchał jeszcze trze­
ciej Mszy Świętej. Wszak wśród gradu kul 
szwedzkich ks. Kordecki obronił procesjo- 
nalnie Sanctissimum po wałach Jasnej 
Góry, ufnością swą a wiarą zmusił nieja­
ko Zbawiciela do ocalenia Rzeczpospoli­
tej. Wszak przed dwoma i pół wiekami 
pod murami tego miasta, zanim uderzył, 
król Jan wysłuchał, krzyżem leżąc, Mszy 
Świętej i Boga swego do serca przyjmo­
wał. Kardynał legat papieski, otwierając 
Kongres Eucharystyczny wszechświato­
wy, trzykrotnie imię Polski przytaczał. 
Śladami jego poszli: burmistrz miasta 
Wiednia, minister oświaty Cislitawski
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Z życia Kościoła w świecie
•  Josip Mrzljaka i Vlado Kosie zostali mianowani 
przez Ojca Św. nowymi biskupami pomocniczymi 
archidiecezji zagrzebskiej. Ta chorwacka metropolia 
należy do na jw iększych kośc ie lnych jednostek  
administracyjnych w Europie.
•  Około 34 tys. młodych ze 165 krajów spotkało się 
w Santiago de Chile na 19. Światowym Jamboree 
Skautów, którego celem było rozpowszechnienie 
papieskiego wezwania o pokój na świecie.
•  Począwszy od Świąt Bożego Narodzenia w In­
diach obchodzony jest „Rok Chrystusa” . Kraj ten za­
mieszkiwany w większości przez wyznawców hin­
duizmu, wspomina w tym czasie Chrystusa i Jego 
orędzie „miłości i ofiary”.
•  31 grudnia w rzymskim kościele ojców jezuitów 
pw. św. Ignacego Loyoli Jan Paweł II przewodniczył 
tradycyjnym uroczystym Nieszporom połączonym 
z odśpiewaniem J e  Deum” za rok 1998.
•  Na przełomie roku w Mediolanie odbyło się XXI 
Europejskie Spotkanie Młodych organizowane przez 
Wspólnotę z Taizé. Spotkanie zgromadziło około 100 
tys. młodzieży z niemal wszystkich krajów Europy 
oraz niewielkie grupy z Ziemi Świętej i kilku krajów 
Afryki. Polaków reprezentowało ponad 32 tys. mło­
dych .

•  „Poszanowanie praw człowieka warunkiem praw­
dziwego pokoju”. Taki tytuł nosi orędzie Ojca Świę­
tego na 32. Światowy Dzień Pokoju. Światowy Dzień 
Pokoju obchodzony jest przez Kościół 1 stycznia każ­
dego roku, z inicjatywy Pawła VI.

•  Tradycyjnie w uroczystość Objawienia Pańskie­
go w Bazylice św. Piotra w  Watykanie Ojciec Św. 
konsekrował 9 nowych biskupów. Do nowo konse­
krowanych należą: abp Salvatore Pennacchio —  
nuncjusz dla Rwandy, abp Alain Lebeaupin —  nun­
cjusz Ekwadoru, abp Aalessandro D'Errico —  nun­
cjusz Pakistanu, bp Cesare Mazzolari z Sudanu, bp 
Pierre Tran Dinh Tu z Wietnamu, bp Rafael Cob 
Garcia z Ekwadoru, bp Matthew Moolakkattu z In­
dii, oraz bp Diarmuid Martin —  sekretarz Papieskiej 
Rady „lustitia et Pax” i bp José Luis Redrado Mar- 
chite —  pracownik Duszpasterstwa Pracowników 
Służby Zdrowia w Kurii Rzymskiej.

•  Z okazji zakończenia muzułmańskiego miesiąca 
postu —  Ramadan, Kard. Francis Arinze, przewod­
niczący Papieskiej Rady ds. Dialogu Międzyreligij- 
nego, skierował przesłanie do muzułmanów, w któ­
rym zaapelował o rozwijanie współpracy z chrześci­
janami, mającej na celu pojednanie między religia- 
mi.

•  Zwierzchnicy i przedstawiciele czterech tradycyj­
nych wspólnot religijnych Rosji —  prawosławia, ju ­
daizmu, islamu i buddyzmu, postanowili utworzyć 
Międzyreligijną Radę Rosji.

•  Abp Oscar Rizatto, jałmużnik papieski poinformo­
wał, iż ofiary składane przez wiernych w zamian za 
dyplom z błogosławieństwem papieskim w całości 
przeznaczane są dla ubogich, którzy zwracają się 
do papieża z prośbą o wsparcie materialne.

•  Watykańska agencja misyjna „Fides” podała, iż 
w  ubiegłym roku 37 misjonarzy i misjonarek ponio­
sło śmierć męczeńską w czasie pełnienia swojej po­
sługi.



Ksiądz kapelan Wilhelm Kubsz
WŁADYSŁAW BRONZ

Ksiądz Wilhelm Kubsz był jednym 
z wielu kapłanów, którzy przywdziali 
mundury wojskowe w czasie drugiej woj­
ny światowej. Blaski i cienie jego życia 
związane były nierozerwalnie z losami 
naszego narodu. Należy on do najbardziej 
znanych po wojnie kapelanów Wojska 
Polskiego. Przez kilka lat sprawował też 
obowiązki kapelana wojskowego jako 
proboszcz kościoła garnizonowego pw. 
Świętej Elżbiety we Wrocławiu. Dwadzie­
ścia lat po jego śmierci warto przypo­
mnieć sylwetkę tego kapłana, który tak 
wiele uczynił zarówno dla ludzi w żoł­
nierskich mundurach, jak również dla 
społeczności naszego miasta.

Wilhelm, Franciszek Kubsz uro­
dził się 29 marca 1911 roku w Gliwicach. 
Ojciec jego Karol Kubsz był urzędnikiem 
kolejowym. Był jednym z jedenaściorga 
dzieci, których dochowali się jego rodzi­
ce. W jego rodzinie było poszanowanie 
zarówno dla Boga jak i polskości. Mło­
dy Wilhelm wychowywał się w atmos­
ferze miłości i patriotyzmu. Rodzina po­
czątkowo zamieszkiwała w Katowicach, 
następnie Pyskowicach, krótki czas w 
Gliwicach, a następnie w 1914 r. prze­
niosła się do Wodzisławia Śląskiego.

W okresie I Powstania Śląskiego 
w 1919 r. za aktywny w nim udział zo­
stał aresztowany, a następnie zamordo­
wany brat ojca — Leon Kubsz, zaś oj­
ciec Wilhelma brał udział w III Powsta­
niu Śląskim. Wilhelm Franciszek Kubsz 
ukończył w 1924 r. szkołę podstawową 
w Wodzisławiu, a następnie pod wpły­
wem swojego wuja ks. Jana Kulawego 
ze Zgromadzenia Misjonarzy Oblatów

Ks. m jr W ilhe lm  K ubsz —  kapelan 1 DP im. Tadeusza 
Kościuszki, S le lce n. O k ą  czerw iec 1942 r.

Najświętszej i Niepokalanej Marii Pan­
ny rozpoczął naukę w Niższym Semi­
narium Duchownym Misjonarzy Obla­
tów w Lublińcu. W 1930 roku uzyskał 
świadectwo dojrzałości i wstąpił do no­
wicjatu Zgromadzenia Misjonarzy Ob­
latów  w M arkow icach. N astępnie, 
w 1931 r. został przyjęty do Wyższego 
Seminarium Oblatów w Krobi. Studio­
wał tu przez dwa lata filozofię, a następ­
nie przez cztery lata odbywał studia teo­
logiczne w miejscowości Obra. W cza­
sie studiów zdobył również kwalifika­
cje technika dentystycznego.

21 czerwca 1936 roku Wilhelm 
Kubsz otrzymał święcenia kapłańskie 
z rąk abp. Walentego Dymka i aż do 
sierpnia 1939 r. pełnił obowiązki dusz­
pasterskie wikarego w parafii Obra. 
Krótko przed wybuchem wojny został 
przeniesiony na Polesie do miejscowoś­
ci Łunin, gdzie pełnił obowiązki wikare­
go i prefekta. Jak pisze w swoich wspo­
mnieniach: Ze względu na znaczny odpływ 
katolików z owej miejscowości przeniosłem 
się w 1940 r. do Łunińca, a w 1941 r. zosta­
łem administratorem parafii Puziezie. Tere­
ny, na których pełnił posługę kapłańską 
ks. Kubsz po 17 września 1939 r. zostały 
zajęte przez Armię Sowiecką i włączo­
ne do Białoruskiej SRR. Wkrótce potem 
nastąpiły aresztowania i wywózki z tych 
ziem Polaków w głąb Związku Sowiec­
kiego i W. Kubsz, obawiając się areszto­
wania, wyjechał z tego terenu. Po napaś­
ci Niemiec hitlerowskich na Związek 
Sowiecki w lipcu 1941 r. ks. W. Kubsz 
zostaje skierowany do parafii Puziezie, 
gdzie pełni obowiązki administratora. 
Za udzielenie pomocy partyzantom 
działającym na tych terenach zostaje 10 
maja 1942 r. aresztowany. Po kilku ty­
godniach przesłuchań w areszcie śled­
czym w Sosnkowicach i Hancewiczach 
został przewieziony do więzienia w Ba­
ranowiczach. Tutaj oczekuje na wyrok. 
2 lipca 1942 r. znalazł się na liście osób 
przeznaczonych do rozstrzelania. Korzy­
stając z życzliwości strażnika, Austria­
ka ucieka z więzienia. Przyłącza się do 
oddziału partyzanckiego im. W. Lenina, 
który działał w lasach poleskich. Ze 
względu na wykształcenie zostaje den­
tystą oddziału. Nie zapomina jednak
0 swoich obowiązkach kapłańskich.

Tak o tym pisze: WJ każdą niedzielę
1 święta odprawiałem Mszę Św. A właści­
wie trzy msze, każdą w innym miejscu. Miej­
sce i czas nabożeństw uzgadniałem z do­
wództwem partyzantki dlatego, że w okoli­
cy panowali Niemcy. W  czasie każdej Mszy

Św. przemawiałem nie tylko na temat litur­
gii dnia, ale i o bieżącej sytuacji. Moi słu­
chacze stracili wszystkich swoich najbliż­
szych i cały swój dobytek. Pozostał im tylko 
Pan Bóg, gromadka rodaków i partyzanci 
w lesie. Nigdy nie widziałem tyle łez na twa­
rzach moich słuchaczy, co w czasie nabo­
żeństw leśnych. Potrzebowali słowa otuchy, 
pokrzepienia. Chyba wszyscy przystępowa­
li do Komunii Św. Patrząc na nich miałem 
przed oczyma duszy obraz jednej z pierw­
szych gmin chrześcijańskich.

Ks. Wilhelm Kubsz przebywa w od­
dziale partyzanckim od 15 września 
1942 r. do 5 czerwca 1943 r., następnie 
opuszcza oddział i samolotem przewie­
ziony zostaje do Moskwy. W tym czasie 
płk Zygmunt Berling rozpoczyna formo­
wanie w Sielcach nad Oką 1 Dywizji Pie­
choty im. T. Kościuszki. Aby podkreślić 
narodowy charakter dywizji, zdecydo­
wano się nawiązać do tradycji przedwo­
jennego wojska polskiego, w tym rów­
nież utworzenia etatu kapelana. Ks. Wil­
helm Kubsz zostaje mianowany przez 
płk Z. Berlinga na stopień majora i obej­
muje stanowisko kapelana w 1 DP. Jed­
nocześnie zostaje wybrany na I Zjeździe 
Związku Patriotów Polskich do Prezy­
dium ZPP.

Podczas pobytu w Moskwie ks. 
W. Kubsz poprzez kapłana ambasady 
USA, redemptorystę o. Browna otrzy­
muje jurysdykcję na cały teren Związku 
Radzieckiego. W tym czasie podejmuje 
decyzję o posługiwaniu się swym dru­
gim imieniem — Franciszek. Obawiał 
się, że identyfikacja jego osoby przez 
Niemców mogłaby sprowadzić nie­
szczęście na jego rodzinę znajdującą się 
pod okupacją hitlerowską. Pod koniec 
czerwca 1943 r. Kubsz przybywa do obo­
zu sieleckiego, gdzie przystępuje do wy­
konywania swych obowiązków kapela­
na 1 DP. Urządza w jednym z budyn­
ków kaplicę, żołnierze przygotowali oł­
tarz oraz cały wystrój wnętrza. Odwie­
dza także pododdziały dywizji; spoty­
kając się z żołnierzami wygłasza poga­
danki religijne. W 533 rocznicę bitwy 
pod Grunwaldem, 15 lipca 1943 r. ks. 
Kubsz odprawia uroczystą Mszę św. dla 
żołnierzy i przybyłych delegacji. Wielu 
żołnierzy przystąpiło do spowiedzi i Ko­
munii Świętej. Po nabożeństwie odbyła 
się przysięga 1 Dywizji Piechoty. Sama 
ceremonia była bardzo uroczysta. Jako 
pierwszy złożył przysięgę na ręce ks. 
W.F. Kubsza dowódca dywizji płk Z. Ber­
ling. Następnie płk Berling wraz z ks. 
Kubszem odebrali przysięgę od żołnie-



rzy dywizji. Słowa przysięgi zakończone 
zostały słowami: Tak mi dopomóż Bóg!

W obozie sieleckim ks. Kubsz ma 
pełne ręce roboty starając się dotrzeć do 
wszystkich żołnierzy z posługą kapłańską. 
Tak pisze o tym we wspomnieniach: By­
wały wypadki, że sami dowódcy prosili mnie, 
abym przyszedł z nabożeństwem, bo wtedy % 
żołnierze lepiej słuchają i lepiej pracują. / 
Trudno było nie pójść, gdy każda jednostka 
prosiła. M niej więcej obchodziłem kolejno 
wszystkie jednostki. IV niedzielę zawsze odpra­
wiałem trzy Msze Św., każdą w innej jednost­
ce. Trzecią Mszę Św. odprawiałem z reguły po 
południu, bo parę godzin spowiadałem przed 
nabożeństwem. Podczas każdej Mszy Św. od­
prawianej dla żołnierzy wygłaszałem chociaż 
krótkie kazanie, względnie rozmyślanie. Przy 
każdej Mszy Św. przystępowało kilkudziesię­
ciu żołnierzy do Komunii Św."

W sierpniu 1943 r. po utworzeniu 
I Korpusu Polskich Sił Zbrojnych w Związ­
ku Radzieckim ks. mjr W. F. Kubsz zostaje 
dziekanem Korpusu, pozostając w 1 Dy­
wizji. 1 września 1943 r. wraz z 1 DP udaje 
się na front. Bezpośrednio przed bitwą pod 
Lenino, ks. kapelan Kubsz odprawia na­
bożeństwa, głosi kazania, spowiada; po 
zrobieniu z żołnierzami rachunku sumie­
nia udziela wszystkim wspólnego zbio­
rowego rozgrzeszenia. 12 października 
1943 r. rusza natarcie 1 dywizji pod Leni­
no. Wraz z żołnierzami idzie ich kapelan. 
Zachęca do walki, błogosławi, opatruje 
rany, koi cierpienia umierających. Po wal­
ce, w uznaniu zasług zostaje odznaczony 
Krzyżem Walecznych oraz rosyjskim od­
znaczeniem bojowym — Orderem Wojny 
Ojczyźnianej II klasy. Następnie wraca do 
Sielc, gdzie formują się dalsze oddziały 
Korpusu. 24 października rozpoczyna wy­
dawanie dodatku religijnego do „Żołnierza 
Wolności" pt. „Bóg i Ojczyzna". Po zajęciu 
przez Armię Czerwoną Katynia ks. mjr 
Kubsz w dniu 28 stycznia 1944 r. odprawił 
za dusze pomordowanych polskich ofice­
rów Mszę św. w miejscu ich męczeństwa.

W marcu 1944 r„ po przekształceniu 
1 Korpusu w Armię Polską w Związku 
Radzieckim, ks. W. Kubsz zostaje dzieka­
nem Armii, przekazując obowiązki kape­
lana 1 DP ks. kpt. J. Śpiewakowi. Wraz 
z oddziałami armii polskiej bierze udział 
w forsowaniu Bugu i wyzwoleniu Lubli­
na. Wraz z utworzeniem przez KRN Woj­
ska Polskiego 21 lipca 1944 r. ks. W. Kubsz 
awansuje na stopień podpułkownika i zo­
staje Generalnym Dziekanem WP. Spada­
ją na niego obowiązki organizacji Dzieka­
natu, przyjmowania i obsadzania kapela­
nami szeregu powstających jednostek. Po 
wkroczeniu do Lublina nawiązuje kontakt 
z Kurią Lubelską i otrzymuje jurysdykcję 
kościelną dla siebie i kapelanów. Nie szczę­
dzi sił i zdrowia w celu objęcia opieką 
duszpasterską rozwijających się jednostek 
wojskowych, odprawia msze polowe, wy­
głasza kazania i pogadanki religijne. Dzię­

ki jego staraniom Naczelny Dowódca WP 
gen. Rola-Żymierski przydziela etaty ka­
pelanów w armii, dywizji, pułku i w szpi­
talach. Niestety, 
działania te były 
unormowane

Ks. płk W ilhe lm  Kubsz, p roboszcz 
kościo ła  ga rn izonow ego pw. św. 
E lżb ie ty w e W roc ław iu  w  la tach 1964- 
-1970. Fot. A . H aw ałe j

tylko jedno­
stronnie, bez 
uzgodnie­
nia ze stro­
ną koś­
cielną.

31 stycz­
nia 1945 r. 
został
zwolniony z funkcji Generalnego Dzieka­
na WP oraz z wojska. Rozkaz o zwolnie­
niu podpisuje Naczelny Dowódca gen. Ży­
mierski. Trudno dociec jakie były prawdzi­
we motywy tej decyzji. Z dokumentów,któ­
re zachowały się w CAW, wynika, że po­
wodem jego zwolnienia było oskarżenie 
ówczesnych władz o współpracę z podzie­
miem AK-owskim. Natomiast w swoim 
raporcie o przyjęcie do służby w wojsku na­
pisanym w 1969 r. podaje, że padł ofiarą 
nieporozumień między gen. Berlingiem 
a gen. Żymierskim.

Po odejściu z wojska W. Kubsz wra­
ca do zakonu Ojców Oblatów św. Krzyża 
koło Kielc. Przebywa tam do 1947 r. pod 
przybranym nazwiskiem Franciszka Kop­
ca. We wrześniu 1947 r. zostaje przeniesio­
ny do klasztoru oblatów w Poznaniu. Na­
stępnie przechodzi do klasztoru św. Józefa 
w Gdańsku, gdzie przebywa do 31 czerw­
ca 1954 r. w charakterze misjonarza. 1 lipca 
1954 r. ks. Kubsz obejm uje probostwo 
w Pawłowie w diecezji chełmińskiej. Po 
zmianach politycznych, jakie nastąpiły 
w armii w październiku 1956 r., zaczyna 
staranie o przyjęcie na kapelana wojskowe­
go, lecz spotyka się z odmową ówczesnych 
władz wojskowych. W 1957 r. powraca do 
klasztoru w Laskowicach Pomorskich, 
gdzie pełni funkcję proboszcza klasztornej 
parafii.

Ks. W. Kubsz, myśląc, że ułatwi mu 
to przejście do duszpasterstwa wojskowe­
go, rozwija działalność społeczną, m.in. 
w „Caritasie" i ZBoWiD. W rezultacie tych 
starań zostaje zatrudniony od 1 paździer­
nika 1964 r. w Generalnym Dziekanacie WP 
jako kapelan pomocniczy kościoła garnizo­
nowego św. Elżbiety we Wrocławiu. W 1968

Dokończenie na str. 16

Z życia Kościoła w Polsce
•  W opactwie ojców cystersów w Krakowie —  Mogi­
le odbyła się I Sesja Statutowa II Synodu Plenarnego. 
Mszy św. koncelebrowanej przewodniczył Prymas 
Polski kard. Józef Glemp, a homilię wygłosił kard. Fran­
ciszek Macharski —  metropolita krakowski. Podczas 
obrad zatwierdzono pierwsze trzy z czternastu plano­
wanych dokumentów końcowych Synodu: „Świętość 
—  dar i zadanie”, „Powołani do życia w małżeństwie 
i rodzinie”, i „Szkoła i uniwersytet w  życiu Kościoła i 
narodu”.

•  Na wspólnej konferencji, która odbyła się 4 stycz­
nia w  Warszawie, przewodniczący Komisji Episkopa­
tu ds. wizyty apostolskiej Ojca Św. w Polsce —  abp 
Tadeusz Gocłowski oraz szef kancelarii premiera —  
min. W iesław W alendziak, kierujący rządową komisją 
przygotowującą pielgrzymkę papieską, ogłosili oficjal­
ny program wizyty Jana Pawła II w Ojczyźnie.

•  W dniach 27.12.1998-8.01.1999 w Pniewach od­
bywał się pierwszy synod Zgromadzenia Sióstr Urszu­
lanek Szarych. Zebranie miało charakter przygotowa­
nia do przeżycia W ielkiego Jubileuszu Roku 2000. 
Komisje synodalne przedstawiły projekty na przyszłość 
i sposoby ich realizacji.

•  W liście na Niedzielę Świętej Rodziny biskupi pol­
scy zwrócili uwagę na zagrożenia niektórych rodzin 
skrajnym ubóstwem, które wiąże się z bezrobociem, 
ciężarem pracy kobiet w rodzinie i rolą wychowania 
przez miłość.

•  6 stycznia metropolita krakowski kard. Franciszek 
Macharski obchodził 20. rocznicę sakry biskupiej, którą 
przyjął w  Rzymie z rąk Ojca Świętego, jako pierwszy 
z Polaków mianowanych i konsekrowanych przez Jana 
Pawła II.

•  Nakładem Kurii B iskupiej W arszawsko-Praskiej 
ukazało się drugie, poprawione wydanie „Biblii war- 
szawsko-praskiej”. Jest to nowy przekład Pisma Świę­
tego Starego i Nowego Testamentu autorstwa zna­
nego biblisty, biskupa warszawsko-praskiego, prof. 
Kazimierza Romaniuka.

•  Międzynarodowe Centrum Biograficzne Uniwer­
sytetu w Cambridge przyznało tytuł M iędzynarodowe­
go Człowieka Roku 1998 metropolicie przemyskiemu 
abp. Józefowi Michalikowi za wkład włożony w wy­
chowanie i stałą formację człowieka. Wyróżnienie to 
jest przyznawane corocznie jednej osobie z każdego 
kontynentu.

•  Komisja Episkopatu Polski ds. Wizyty Apostolskiej 
Ojca Świętego Jana Pawła II wystosowała list, w  któ­
rym zachęca wiernych, aby wykorzystali czas przygo­
towania do Wielkiego Jubileuszu Roku 2000 i czerw­
cową wizytę Papieża do pogłębienia tajemnicy Chrys­
tusa.

•  Wydawnictwo Księgarnia św. Jacka z Katowic, na 
ostatni rok przygotowania do Wielkiego Jubileuszu, 
opublikowało trzy oficjalne dokumenty Papieskiego Ko­
mitetu Obchodów Wielkiego Jubileuszu Roku 2000. 
Dokumenty te poświęcone są Bogu Ojcu.



Przerwana rozmowa
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Ksiądz potrząsnął głową:
— Wyjątków -  ale tylko w takim 

pojęciu — że jeden ma określoną religij­
ną antenę — a drugi nie.

— To tak ksiądz o tym myśli? Nie... 
to byłoby za proste i -  jak chciałbym to 
wyrazić — człowiek wówczas byłby po 
prostu usprawiedliwiony, gdyby to po­
legało jedynie na antenie. Chętnie bym 
to wytłumaczył...

Chociaż nieznajomy w pewien 
określony sposób wykazywał brak kon- 
taktowości, można jednak było w jego 
pytaniach i argumentacji rozpoznać na­
pięcie — a nawet — i tu mogę się mylić 
— jakąś bezradność, bezsilność...

Ksiądz przyglądał mu się badaw­
czo. Na jego twarzy odczytałam skupie­
nie. Może modlił się o znalezienie wła­
ściwych słów, które byłyby ponad mia­
rę zwyczajnej wiedzy religijnej... W cza­
sie gdy pociąg pokonywał kilometry 
ksiądz próbował swojemu rozmówcy 
pokazać swój punkt widzenia Boga na 
podstawie Ewangelii. Tamten słuchał 
uważnie. Podczas przybliżania mu po­
jęcia Bożej miłości — obruszył się:

— To możemy zostawić w spoko-

roku awansuje na stopień pułkownika. 
W kwietniu 1969 r. zgodnie z rozkazem 
personalnym nr 0174 zostaje etatowym 
proboszczem tego kościoła. Na tym sta­
nowisku dał się poznać jako dobry dusz­
pasterz i administrator. Podjął szereg 
działań w zakresie pracy duszpasterskiej, 
interesował się życiem duchowym oraz 
warunkami pracy i służby żołnierzy, za­
równo kadry zawodowej, ich rodzin, jak 
i służby zasadniczej. Organizował dla 
żołnierzy spowiedź wielkanocną, odpra­
wiał nabożeństwa zarówno dla wojska, 
jak i cywilnej społeczności miasta. Jego 
mądre i chwytające za serca kazania do­
brze były przyjmowane przez żołnierzy. 
Nie ustawał również w pozyskiwaniu 
funduszy na remonty bieżące oraz re­
mont kapitalny kościoła garnizonowego. 
W czasie jego działalności dokonano sze­
regu drobnych remontów w kościele oraz 
przygotowywano pełną dokumentację 
na jego remont kapitalny. 10 marca 1970 
r. przeszedł na probostwo garnizonu 
w Katowicach, a następnie przejął obo­
wiązki proboszcza garnizonu w Jeleniej

ju. Mnie chodzi o doświadczenie, czy 
Boża rzeczywistość potrafi zmienić czy­
jeś życie, czy nie!

— Ależ tak — prawie wykrzyknął 
duchowny radykalnie i całkowicie! 
Mogę potwierdzić to moim własnym 
przeżyciem... W kryzysie życiowym, 
który kiedyś przechodziłem , krzycza­
łem do Tego — dla mnie ukrytego — 
Boga! Jego odpowiedź była czymś wię­
cej niż tylko powtarzającym się echem 
mojego własnego głosu...

— Zbyt piękne, by mogło być 
prawdziwe, chciałoby się powiedzieć... 
— rozważał podróżny.

— Czy nie zechciałby pan też spró­
bować? — przyciskał ksiądz, pomny za­
pewne przysłowia, że żelazo należy kuć, 
póki gorące... Jednak nieoczekiwanie, 
ale w sposób widoczny, spadła u jego 
rozmówcy ciekawość i zainteresowanie. 
Wyglądało na to, jak gdyby chciał swo­
im pytaniem — czy wiara potrafi zmie­
nić człowieka — uzyskać odpowiedź dla 
kogoś innego, nie dla siebie...

W jakimś odruchu zerknęłam na 
jego ręczny zegarek: bez wątpliwości — 
ten podróżny był rozstrojony! Świadec-

Górze i jednocześnie objął cywilną para­
fię św. Krzyża.

W 1977 r. zakończył służbę woj­
skową i przeszedł w stan spoczynku. 
Zmarł 24 lipca 1978 r. przeżywszy zale­
dwie 67 lat. Uroczystości pogrzebowe 
celebrował ks. bp prof. Wincenty Urban 
sufragan diecezji wrocławskiej, w asyś­
cie prowincjała oblatów ks. Alfonsa 
Kupki i dziekana generalnego WP ks. dr. 
Juliana Humeńskiego. Pochowany zo­
stał zgodnie z ceremoniałem wojsko­
wym na cmentarzu komunalnym w Je­
leniej Górze.

Ks. płk Wilhelm Franciszek Kubsz 
został za swoje zasługi uhonorowany 
najwyższymi odznaczeniami polskimi 
i międzynarodowymi m.in. Krzyżem 
Virtuti Militari IV klasy, Krzyżem Ofi­
cerskim i Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim. 
Zapisał się dobrze w historii wojska, da­
jąc z siebie tak wiele w bardzo trudnym 
okresie dla narodu i wojska.

WŁADYSŁAW BRONZ

two Chrystusa w zmieniającym się świę­
cie — zastanawiałam się: przecież świa­
dectwo Chrystusa mówi samo za siebie 
i nie musi być wyzwaniem dla drugie­
go. Jest powiedzonko, że partnerowi 
w rozmowie nie należy samemu nakry­
wać stołu a raczej skutecznie wzywać go 
do niej... Może warto by było... ale tam­
ten już w oczywisty sposób utracił „ape­
tyt". Spoglądał przez okno na przelatu­
jące drzewa. Milczenie było już zbyt dłu­
gie — chyba godzinę... Czyżby oznacza­
ło koniec tej rozmowy? Jeszcze jednak 
był, siedział naprzeciw, a więc jest szan­
sa...

— Już niedługo będziemy w Gdy­
ni — zwrócił się w kierunku księdza. Po­
ważny, z zaciśniętymi ustami. Jego oczy 
niespodziewanie napełniły się łzami...

— Gdynia! — ...Potem powtórzył:
— Gdynia...

Ksiądz spoglądał jakby w oczeki­
waniu i nie odważył się stawiać pytań... 
Za oknem mignęło Wzgórze. Współpo- 
dróżny otarł prawie niechętnie i szybko 
łzy z oczu.

— Dla mnie paradoksalnie, ale do­
stałem odpowiedź na moje pytanie, cho­
ciaż nie bezpośrednio — stwierdził — 
i teraz zaczyna mi ona doskwierać... Ra­
dykalnie i całkowicie — jak ksiądz po­
wiedział, może Bóg odmienić życie?

Ksiądz skinął głową: — Ja to prze­
żyłem...

Mężczyzna wskazał krótkim ge­
stem za okno:

— Gdynia. W tym mieście straci­
łem jedynego syna. Uzależniony... Rady­
kalnie i całkowicie wciągnięty na dno... 
Nie wierzy już w nic! W żadnego czło­
wieka, w żadnego Boga! — może już 
tylko trochę we mnie, ale chyba też nie... 
Gdy tato odbierze mu swoją miłość, się­
gnie po stryczek!

Każde z tych wolno artykułowa­
nych słów podobne było do uderzenia 
bata, którym opowiadający sam się ude­
rzał.

— Pozwól mu wreszcie wziąć ten 
stryczek!... poradziła mi wczoraj moja 
siostra — wtedy skończy się to całe 
zmartwienie, ten koszmar...! Czy ksiądz 
rozumie? Moja własna siostra!...

— Czy ja rozumiem? Ktoś inny ro­
zumie pana jeszcze lepiej — i proszę nie 
zapomnieć — ON nie tylko rozumie... 
ON potrafi pomóc!

— Dziękuję — chcę to zapamiętać!
— gwałtownie zerwał torbę z półki, 
zdjął płaszcz z wieszaka i szybko opu­
ścił przedział.

— Wszystkiego dobrego... zdążył 
jeszcze wypowiedzieć ksiądz, lecz tam­
ten nie odwrócił się więcej.

RENATA KOTUSZ

Ksiądz kapelan Wilhelm Kubsz
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W Wiedniu w 1912 roku
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i przedstawiciel wszystkich obcokra­
jowców obecnych na Kongresie, depu­
towany belgijski Brifaut. Sprawa polska 
dochodziła do głosu w referatach i na­
bożeństwach publicznych. Te ostatnie 
odbywały się przeważnie w kościele 
polskim Księży Zmartwychwstańców.

W niedzielę 15 września 1912 r. 
odbyła się przed południem wielka 
procesja eucharystyczna, w której Po­
lacy zamanifestowali swą obecność, 
tworząc odrębną grupę polską liczącą 
ponad 3 tys. osób. Po południu nabo­
żeństwo na Kahlenbergu celebrował 
książę biskup krakowski Adam Sapie­
ha. Jeżeli chodzi o referaty, to zagad­
nieniem czci Najświętszego Sakramen­
tu w Polsce zajął się bp K.J. Fischer 
z Przemyśla, problem duchowego od­
rodzenia narodu przez Eucharystię 
przedstawił abp J. Fedorowicz ze Lwo­
wa. Ks. J. Kłos mówił o palącej ko­
nieczności reform społecznych. Nie 
uważał jednak, by rozwiązaniem była 
głoszona rewolucja; prawdziwe roz­
wiązanie podaje Eucharystia: Lud, któ­
rego Bogiem jest Jezus Chrystus w Eucha­
rystii, młota przeciwko chlebodawcy nie 
porwie, ni do rewolucji społecznej skłon­
ny nie będzie, bo w Eucharystii uznaje 
„principium ordinis dwini", podstawę 
ładu społecznego. Dr K. Lubecki ukazał 
w swym wystąpieniu na temat: Eucha­
rystia w poezji polskiej perły literatury 
narodowej dotyczące kultu Euchary­
stii w Polsce. W De Verbo Łaszczyński 
przedstawił temat: Eucharystia a mło­
dzież akademicka. Prof. M. Straszewska 
omówiła organizację nieustającej ado­
racji Przenajświętszego Sakramentu 
i jej obecność wśród niewiast polskich.

Bp J.S. Pelczar z Przemyśla, który na 
Kongresie Eucharystycznym w Wied­
niu wygłosił kazanie: Najświętsza Eu­
charystia a Bogurodzica, gdy 10 lat póź­
niej stanął na czele pielgrzymki pol­
skiej na pierwszy po odzyskaniu 
niepodległości przez nasz naród Kon­
gres Eucharystyczny w Rzym ie 
(1922), oświadczył oficjalnie, że Pol­
ska pragnie być gospodarzem Mię­
dzynarodowego Kongresu Euchary­
stycznego. W imieniu delegacji pol­
skiej obecnej na Kongresie podkreślił, 
że Polska zasłużyła sobie na wyróż­
nienie, ponieważ przez całe wieki 
swego istnienia była wierna Chry­
stusowi Eucharystycznemu i mimo 
cierpień, jakich doznała, zwłaszcza 
podczas rozbiorów, nie przestała wie­
rzyć, miłować, wielbić Chrystusa oraz 
żywić nadzieję, aż wybiła wreszcie 
dla niej godzina wyzwolenia i odro­
dzenia. Biskup przemyski wymienił 
przeróżne przejawy czci Najświętsze­
go Sakramentu w narodzie polskim 
akcentując, że w szystkie te fakty 
świadczące o miłości narodu polskie­
go do Eucharystii, uprawniają Pola­
ków, by stali się gospodarzami tej 
wielkiej uroczystości, jaką jest między­
narodowy Kongres Eucharystyczny.

W II Rzeczpospolitej odbył się 
jeden Kongres Eucharystyczny, ale 
tylko o zasięgu krajowym, w Pozna­
niu w 1930 roku. Ten wymarzony 
przez bpa Pelczara międzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny zaistniał do­
piero w 1997 roku we Wrocławiu.

KS. EDWARD FIREK
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Intencja ogólna:
Ażeby życie najsłabszych, zwłaszcza śmiertelnie chorych, 

było chronione przed groźbą eutanazji i wspomaganego samobój­
stwa.

Intencja misyjna:

Aby K ościół w Wietnamie mógł cieszyć się pełną wolnoś­
cią  religijną i posiadał pasterzy niezbędnych dla pełnienia swego 
posłannictwa.

Z życia Kościoła 
wrocławskiego

•  Jak co roku w okresie Świąt wrocławska Caritas przygoto­
wała wieczerzę wigilijną dla 250 samotnych i bezdomnych, która 
odbyła się w Metropolitalnym Wyższym Seminarium Duchow­
nym. Do wigilijnego stołu zasiedli również biskupi wrocławscy, 
oraz przedstawiciele parafialnych organizacji charytatywnych.

•  Ksiądz Jan Głuszczak, proboszcz parafii pw. Matki Boskiej 
Bolesnej we Wrocławiu, w dowód uznania za ofiarną pracę dusz­
pasterską, został odznaczony godnością kapelana honorowe­
go Ojca Świętego —  prałatem.

•  Msze św. pasterskie odprawiane we wrocławskich kościo­
łach pw. Andrzeja Boboli na Kuźnikach i Opatrzności Bożej na 
Nowym Dworze były pierwszymi Eucharystiami sprawowanymi 
w tych nowo budowanych świątyniach. Pasterkę na Kuźnikach 
celebrował Kard. Henryk Gulbinowicz, natomiast na Nowym 
Dworze bp Jozef Pazdur.

•  Kościół parafia lny pw. św. Jana Apostoła i Ewangelisty 
w Oleśnicy został podniesiony do tytułu Bazyliki Mniejszej. Jest 
to trzecia bazylika w  archidiecezji po Wambierzycach i Trzebni­
cy. Mszy św. koncelebrowanej przewodniczył metropolita w ro­
cławski kard. Henryk Gulbinowicz. Dokument papieski nadają­
cy tytuł kościołowi odczytał wikariusz generalny —  bp Edward 
Janiak.

•  W czasie akcji „Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom” na terenie 
archidiecezji rozprowadzono ponad 165 tysięcy świec. Fundu­
sze zebrane ze sprzedaży zostaną przeznaczone na dofinan­
sowanie posiłków w szkołach, zakup przyborów szkolnych, or­
ganizację wycieczek, dofinansowanie kolonii letnich i zimowisk.

•  Podczas spotkania opłatkowego, które odbyło się 3 stycznia 
w Seminarium Duchownym metropolita wrocławski kard. Hen­
ryk Gulbinowicz zaprosił wrocławskich naukowców do włącze­
nia się w  przygotowania obchodu jubileuszu 1000-lecia archi­
diecezji wrocławskiej.

•  9 stycznia w  parafii pw. św. Katarzyny w Nowej Rudzie —  
Słupcu odbyło się spotkanie opłatkowe pielgrzymów grupy „31 !
—  Ziemia Kłodzka” wrocławskiej pieszej pielgrzymki na Jasną 
Górę. Mszę św. celebrował ks. Bogusław Konopka —  dziekan 
dekanatu Ziembice, homilię wygłosił ks. Krzysztof Pełech— prze­
wodnik grupy.

•  Dnia 12 stycznia bp Józef Pazdur obchodził 14. rocznicę sa­
kry biskupiej, którą otrzymał w Rzymie z rąk Ojca Świętego Jana 
Pawła II w roku 1985.

•  14 stycznia odbywała się II Sesja Statutowa Synodu Plenar­
nego. Mszy św. koncelebrowanej w Katedrze wrocławskiej prze­
wodniczył kard. Franciszek Macharski, metropolita krakowski, 
homilię wygłosił Prymas Polski Kard. Józef Glemp. W czasie 
obrad przegłosowano kolejne trzy dokumenty: „Liturgia po So­
borze Watykańskim II”, „Misyjny Adwent Kościoła” oraz „Sól ziemi
—  powołanie i posłannictwo świeckich".

•  W ramach obchodzonego w Kościele w Polsce Dnia Juda­
izmu w kościele oo. Paulinów pw. św. Antoniego odprawiona 
została Msza św. pod przewodnictwem bpa Stanisława Gądec- 
kiego z Gniezna. W Eucharystii uczestniczył bp Edward Janiak, 
a także przedstawiciele gminy żydowskiej. Następnie uczestni­
cy modlili się w  synagodze wrocławskiej oraz brali udział w  sesji 
naukowej w  auli Papieskiego Fakultetu Teologicznego.
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Śp. Alina Prussak-Rygollo
( 1937-1998)

Już w końcu lat pięćdziesiątych 
istniało we Wrocławiu prężne Duszpa­
sterstwo Akademickie „Czwórka". Jego 
założycielem był nieżyjący od paru lat 
ksiądz prałat Aleksander Zienkiewicz, 
kapelan sióstr nazaretanek w Nowo­
gródku, zamordowanych przez Niem­
ców w 1941 roku. Ksiądz Aleksander 
nazwany został przez młodzież „Wuj­
kiem" z powodu jego wielkiej serdecz­
ności dla każdego uczestnika Duszpa­
sterstwa. Niestety, jego wychowankowie 
także opuszczają już ziemski padół, 
w ostatnich latach zmarły trzy osoby. 
Jedną z nich była Alina Prussak-Rygollo.

Przyszła na świat w Warszawie 
w listopadzie 1937 roku w rodzinie in­
teligenckiej. Była szczęśliwym dziec­
kiem kochających ją rodziców, toteż za­
wsze wspominała ich z atencją, czuło­
ścią i wdzięcznością. Jej wczesne dzie­
ciństwo wypadło na okres okupacji nie­
mieckiej, późniejsze oraz lata młodzień­
cze i okres studiów upływały już na Dol­
nym Śląsku, gdzie znalazła się po Po­
wstaniu Warszawskim. Mieszkała wów­
czas z rodzicami w Polanicy. Po ukoń­
czeniu studiów pedagogicznych na Uni­
wersytecie Wrocławskim pracowała 
w Domu Dziecka w Szczytnej Śląskiej, 
a następnie we Wrocławskiej Służbie 
Zdrowia — kolejno: w Szpitalu Woje­
wódzkim im. Babińskiego, w Szpitalu 
Specjalistycznym im. Marciniaka przy 
ul. Traugutta oraz w Przychodni przy 
ul. Pabianickiej. Zajmowała się oświatą 
zdrowotną — zgodnie z kierunkiem stu­
diów. Prowadziła szkolenia dla pracow­
ników, przygotowywała i rozprowadza­
ła materiały informacyjne niezbędne dla 
zdrowia człowieka — akcentowała za­
grożenia dla życia alkoholizmem, nar­
komanią, nikotynizmem, zakażeniem 
HIV oraz w największej mierze propa­
gowała obronę życia nie narodzonych.

W pracy cechowała ją wielka rze­
telność i staranność — zgodnie z jej wro­
dzonymi i rozwijanymi następnie cecha­
mi charakteru: uczciwością i pracowitoś­
cią. W pewnym okresie miała konsulta­
cje psychologiczne w szpitalu; później 
udzielała ich spontanicznie w indywi­
dualnych kontaktach z ludźmi, bardzo 
licznych na skutek swojej otwartości, 
wnikliwości i umiejętności dostrzegania 
potrzeb bliźnich w tej mierze. Głęboko

wierząca, znajdowała rozwiązania 
nabrzmiałych kontaktów osobistych 
i m iędzyludzkich w oparciu o 
Ewangelię i Dekalog. Takie właśnie 
działania w okresie jej pracy w Służ­
bie Zdrowia (a także i później) na­
leży uznać za jej najsłuszniejszą po­
stawę społeczną i zarazem misyjną 
— apostolską. Była ofiarna, zawsze 
bardzo zaangażowana, mimo istnie­
jących przeszkód i oporów. Poma­
gała wielu osobom, nie tylko w sfe­
rze duchowej, także i materialnej. 
Podkreślić tu trzeba wieloletnie 
wspieranie przez nią osoby niewi- 
dzącej (poza Wrocławiem) — kore­
spondencyjnie, rzeczowo oraz przez 
kontakty osobiste i odwiedziny. Bar­
dzo interesowała się również losem 
swojego chrześniaka — także nie we 
Wrocławiu — aż do czasu zawarcia 
przez niego Sakramentu Małżeń­
stwa i wyposażenia go.

Szczerze kochała Ojczyznę, 
w oparciu o odnośną literaturę wie­
rzyła głęboko w posłannictwo Pol­
ski w nawrócenie zlaicyzowanej 
obecnie Europy, wierzyła całą duszą, iż 
„Matka Boska z Jasnej Góry i z Warsza­
wy", Królowa Polski, uzdrowi katolic­
ką rodzinę Polską i za jej pośrednictwem 
uratuje tę podstawową komórkę spo­
łeczną na całym świecie. Nieustannie 
apelowała szeroko o podejmowanie 
wszelkich aktualnych działań na rzecz 
Ojczyzny i dla dobra człowieka — zgod­
nie z nauczaniem Ojca Świętego Jana 
Pawła II.

Nie pozostawiała żadnej ludzkiej 
potrzeby wokół siebie bez pełnego za­
angażowania się w nią — duchowego, 
materialnego, a przede wszystkim mo­
dlitewnego. Modlitwa była treścią jej 
życia. W różnych kościołach Wrocławia 
spotykaliśmy ją uczestniczącą w co­
dziennej Eucharystii i wszelakich okaz­
jach liturgicznych — procesjach, mszach 
świętych odpustowych, na oazach, piel­
grzymkach — w tych ostatnich nie tylko 
w Polsce: osiągnęła szczyt swoich ma­
rzeń — była także w Ziemi Świętej — 
największym sanktuarium chrześcijań­
skim. Jej wrażenia z tych przeżyć uka­
zywały nam człowieka sięgającego au­
tentycznej mistyki. Gorąco pragnęła 
wzbudzić takie właśnie przeżycia w swo­

ich bliźnich, którym poświęcała czas i si­
ły bez ograniczeń — nakładem tak wiel­
kiej energii duchowej, iż jej kruche, cią­
gle niedomagające ciało wyczerpywało 
się stopniowo, niedostrzegalnie z pozo­
ru. Swoją wielką, nadprzyrodzoną ener­
gię ofiarow yw ała szczodrze nam 
wszystkim spotykanym na wspólnej 
drodze życia.

Zgodnie z orzeczeniem lekarzy — 
na skutek tak intensywnego życia we­
wnętrznego szybko wyczerpywała za­
soby energii fizycznej — 20 lipca 1998 
roku, w dniu Patrona swojej dominikań­
skiej parafii, bł. Czesława, nasza Droga 
Siostra Alina odeszła z doczesnej Służ­
by Drugiemu Człowiekowi na Wieczną 
Wartę — wierząca głęboko w Miłosier­
dzie Boże oczekuje tam nas wszystkich.

Do końca życia Alina nie zapomi­
nała „Wujka" — nie pomijała żadnej 
okazji, aby wyrazić serdeczną wdzięcz­
ność swojemu Wychowawcy i Duszpa­
sterzowi, a po jego śmierci uczestniczyć 
w modlitewnych spotkaniach w jego 
intencji.

ALICJA NATUSIEWICZ.
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przemawia do nich oddzielnie i każde­
go z osobna czyni odpowiedzialnym za 
grzech. Wypędzenie z raju sprawia, że 
są oni sobie jeszcze bardziej potrzebni, 
ale także jeszcze bardziej samotni. I oto 
mamy prawdziwy obraz ludzkiego losu: 
dwie osoby stojące naprzeciw siebie pa­
trzą sobie w twarz szukając w niej po­
mocy, bezpieczeństwa, zrozumienia, 
a znajdują jedynie odbicie własnego nie­
pokoju i niepewności. Ja jestem sam i Ty 
jesteś sama. To „i" daje jedynie złudze­
nie „my". „My" jest nietrwałe, czasowe, 
niedoskonałe i przygodne, choć upra­
gnione i poszukiwane. Tylko czasem 
w miłosnym zespoleniu ciał i ducha, do­
tykamy „jedności" i jest ona dla nas 
święta. Ale to nie trwa wiecznie. Jest to 
tylko chwila, po której następuje ból roz­
darcia. Ten ból jawi się nam także jako 
obietnica Boga, nadzieja na wiekuiste 
spełnienie. Teraz jednak tkwimy w sa­
motności. Jesteśmy jej najdoskonalszym 
ucieleśnieniem.

5. Czy jest możliwe przezwycięże­
nie samotności? Raczej nie, bo taka jest 
nasza ontologiczna struktura, tak zosta­
liśmy stworzeni. Czy mimo to możemy 
przewartościować samotność, sprawić, 
że przestanie być dla nas cierpieniem, 
a stanie się radością? Paul Tillich doko­
nuje w tym celu rozróżnienia na „osa­
motnienie" i „odosobnienie" Odosob­
nienie ma tu być egzystencjalnym po­
konaniem ontologicznego osamotnienia. 
Zanim jednak dokonamy analizy tego 
przejścia, zwróćmy uwagę na jeden, bar­
dzo istotny aspekt samotności i tkwią­
cej w niej kondycji człowieka. Chodzi tu 
mianowicie o wartość osoby, o to, co czy­
ni z niej istotę godną.

6. Co jest wyznacznikiem godności 
człowieka? W teologii mówimy, że 
człowiek posiada godność przyrodzoną 
— niezbywalną wartość nadaną mu 
przez Boga, wynikającą z tego, że jest 
obrazem  i podobieństw em  swego 
Stwórcy. Jest ikoną Boga. To on ma być 
chwałą Stwórcy, bo jest najdoskonal­
szym z ziemskich stworzeń. To dla jego 
zbawienia Bóg zszedł na ziemię i po­
zwolił się zamordować. Taki jest jeden 
wymiar ludzkiej godności. Ale wartość 
człowieka określamy także przez to, kim 
jest on tu i teraz: czy jest dobrym czło­
wiekiem, co posiada, co może dać in­
nym. Jest to godność wypracowana, 
zdobyta własną pracą, własnymi moż­
liwościami, chęciami, a czasem i okolicz­
nościami. W życiu najczęściej „mierząc" 
drugiego skupiamy swoja uwagę na tym 
drugim aspekcie godności, zapominając

0 tym, że człowiek jest godny przez sam 
fakt istnienia. Zapominamy o tym tak­
że wtedy, gdy „mierzymy" samych sie­
bie. „A więc ja i Ty tyle jesteśmy warci, 
ile mamy i ile jesteśmy w stanie dać in­
nym". A jeśli nic nie posiadamy? Albo, 
co może jeszcze gorsze, już nikt nic od 
nas nie chce? Co się wtedy z nami dzie­
je? Gdzie mamy szukać własnej godno­
ści? Ogarnia nas wtedy dołujące poczu­
cia bycia „Niepotrzebnym". Ta niepo- 
trzebność otwiera przed nami kolejne 
bramy samotności.

7. Często słyszymy z ambon czci­
godne zawołanie: Naucz się dawać! Roz­
miłuj się w dawaniu siebie innym! Bądź 
darem dla drugiego! Nie patrz na to, co 
inny może dać tobie, ale co ty możesz 
dać innemu! Nie mam zamiaru odbie­
rać racji tym hasłom. One są ważne, ale 
czasami drugi człowiek oczekuje od nas 
czegoś zupełnie innego. Nie chce nasze­
go daru. To on sam chce nam coś dać!
1 chce, byśmy to coś od niego przyjęli. 
Dlaczego jest w nim takie głębokie pra­
gnienie dawania? Człowiek może dać 
coś drugiemu tylko wtedy, gdy coś po­
siada. Tym czymś może być jakaś rzecz, 
jakaś umiejętność, talent; tym czymś 
może być dobra rada, wiedza; w końcu, 
tym czymś może być uśmiech, zwykła 
życzliwość. „On chce nam to dać, a my 
powinniśmy to przyjąć! On chce nam to 
dać, bo chce w ten sposób poczuć się 
Godnym, Wartościowym, Potrzebnym".

8. Kto z nas choć raz nie widział 
twarzy Niepotrzebnego, ten nie wie 
czym jest samotność. Z tej twarzy od­
czytać możemy rozpaczliwe wołanie 
o śmierć, bo jaki ma sens życie, gdy jest 
się Niepotrzebnym. Takie twarze noszą 
Nieszczęśliwi, Chorzy i Starzy. Takie 
twarze noszą Samobójcy. Tak, wielu 
w takim stanie ducha decyduje się wejść 
na tę ostateczną drogę rozpaczy, jaką jest 
samobójstwo. Ale nie wszyscy. Pozostali 
tkwią w swym osamotnieniu, tworząc 
sobie namiastkę szczęścia. Człowiek sa­
motny i nieszczęśliwy patrzy przed sie­
bie i widzi drzewo a na nim ptaka i... 
rozmawia z ptakiem, patrzy w górę i wi­
dzi niebo, a na nim obłok i... rozmawia 
z obłokiem. Głęboko tkwiące w nim pra­
gnienie otwarcia się powoduje personi­
fikację otaczającego go świata. Chce coś 
oswoić, coś co pozwoli mu poczuć się 
wartościowym, to znaczy komuś po­
trzebnym. Ale „nie znajduje odpowied­
niej pomocy dla siebie". Świat stworzeń 
nierozumnych, pomimo swego nieprze­
branego bogactwa, jest zbyt ubogi, by 
zaspokoić nawet najnędzniejszego czło­

wieka. Co prawda daje mu to przyjem­
ność, ale — jak twierdzi Levinas — po­
przez przyjemności „podmiot oszukuje 
swoją samotność". Owo wyjście osoby, 
przekroczenie siebie jest tu tylko iluzją.

9. Twarz Niepotrzebnego jest dla 
nas wyzwaniem. Każde wyzwanie do­
maga się odpowiedzi. Co odpowiemy 
żebrzącej twarzy Niepotrzebnego? Czło­
wiek w rozważaniach filozofii Innego 
jest istotą dramatyczną. Dramat ukon­
stytuowany jest na dialogu. Ten zaś jest 
mówieniem i słuchaniem, obserwowa­
niem i zgodą na bycie obserwowanym, 
wyciągnięciem ręki i pochwyceniem jej. 
Nasza odpowiedź N iepotrzebnem u 
musi uwzględnić jego dialogiczność. 
Możemy więc powiedzieć: „Nic nie 
mów! Zasłoń twarz! Zabierz rękę! Nic 
od ciebie nie chcę! Dla mnie jesteś Nie­
potrzebny!" Tak, możemy dać taką od­
powiedź. Ale skutkiem jej będzie jedy­
nie pow iększenie grona Sam otnych 
i Niepotrzebnych. To grono powiększy 
się o tego, kto taką odpowiedź dał! To 
jest nieuniknione. Takie są konsekwen­
cje zamknięcia się na Drugiego.

10. Nauczmy się dawać, ale naucz­
my się także brać! Lepiej jest bowiem 
czuć się wykorzystywanym niż niepo­
trzebnym. Wykorzystywany ma komu 
powiedzieć „Nie". Niepotrzebnego nikt 
nie słucha. Gdy nauczymy się już wza­
jemności, gdy pojmiemy tajemnicę daru, 
może wtedy uczynimy coś, co uszczęś­
liwi naszą samotność.

11. Wróćmy jednak do rozważań 
Paula Tillicha. Jego propozycją na „osa­
motnienie" jest „odosobnienie". Odosob­
nienie wyraża chwałę bycia samotnym. 
Samotność jest nam narzucona: ktoś nas 
opuszcza, umiera, odchodzi pozostawia­
jąc w naszym sercu cień swojej obecnoś­
ci. Jest też samotność „w tłumie". Ta po­
stać samotności wyraża się w alienacji 
wobec innych. Ponadto Tillich wymie­
nia jeszcze „dwie formy osamotnienia, 
których nie można ukryć ani od nich 
uciec: osamotnienie w winie i osamot­
nienie w śm ierci". Zło w yrządzone 
przez nas jest absolutnie i wyłącznie 
nasze. Tylko my ponosimy za nie odpo­
wiedzialność. Sami musimy nieść ciężar 
naszych win. Osamotnienie w obliczu 
śmierci jest najbardziej osobistym ocze­
kiwaniem na „nieuniknione". Asysta in­
nych jest tylko manifestacją bezradnoś­
ci wobec samotnego człowieka. Odosob­
nienie jest czymś, co sami wybieramy, 
jest wydarzeniem w pełni dobrowol­
nym. Odosobnienie jest stanem bycia 
samemu ze sobą. Jest samotnością skie­
rowaną ku czemuś, jest niejako usen- 
sownieniem osamotnienia.

Odosobnienie, jako sam otność 
z wyboru jest drogą wiodącą do szczęś­
cia. Whitehead powiada, że religią jest to,

■ESP Dokończenie na str. 20
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co człowiek robi ze swoją samotnością. 
Samotność realizowana w odosobnieniu 
jest niewątpliwie dotykaniem Transcen­
dencji. W odosobnieniu człowiek jest 
zmuszony do bycia samowystarczal­
nym, mężnym, otwartym, mądrym i go­
towym do ciągłego ruchu. „Samotny, 
stawiając czoła całej ziemi i całemu nie­
bu, dzikim bestiom wokół niego i w nim, 
uczynił się polem walki boskich i demo­
nicznych sił. Oto co najpierw wydarza 
się w naszym odosobnieniu: spotykamy 
siebie nie jako siebie, lecz jako pole wal­
ki mocy tworzenia i niszczenia, Boga 
i demonów. Odosobnienie nie jest łatwe. 
Kto może je unieść?". Jeden Człowiek 
tego dokonał i niejako przetarł nam dro­
gę. Nasza samotność może być prze­
zwyciężona jedynie przez ruch, „który

B3ff* D o k o ń c ze n ie  ze  str. 12

wówczas nie było. Postoje eszelonów 
wojskowych trwały od kilku godzin do 
paru dni. Przypuszczam, że w archi­
wach Ministerstwa Wojny z 1915 r. moż­
na ustalić czas, który spędził eszelon 
Bawarskiego Pułku Piechoty na Dwor­
cu Świebodzkim. Nie wątpię, że bł. Ru- 
pert wykorzystał ten czas do zwiedze­
nia Wrocławia i do odwiedzenia kościo­
łów. Może w jednym z tych kościołów 
odprawił mszę św. Najbliższy od dwor­
ca był kościół św. Antoniego przy ul. św. 
Antoniego (Antoniengassee), więc może 
jakiś ślad w archiwach tego kościoła 
pozostał?

Stawiam to pytanie i liczę się z tym, 
że może któryś z młodszych księży za­
interesuje się tym pytaniem. W 1915 r. 
nie było we Wrocławiu oo. jezuitów, na­
tomiast dziś posiadają trzy parafie i spo­
ry zastęp młodych księży. Może któryś 
z nich zająłby się tym problemem.

wznosi się do Boga, a następnie wraca 
od Niego do innej jaźni. W ten sposób 
samotność człowieka nie jest usunięta, 
lecz przyjęta do w spólnoty z tym, 
w czym centra wszystkich bytów spo­
czywają, a tym samym do wspólnoty 
z nimi wszystkimi". Odosobnienie nie 
jest więc izolacją od innych. Wiedzą 
o tym najlepiej mnisi, którzy w swoich 
celach przeżywają samotność wespół 
z całym stworzeniem. Odosobnienie jest 
— według Tillicha — „obecnością wiecz­
ności na zatłoczonych drogach doczes­
ności". Jest jakimś darem, który pozwa­
la nam „stanąć wobec wieczności, zna­
leźć innych, zobaczyć siebie".

Równie ciekawym zagadnieniem 
jest kwestia ustosunkowania się bł. Ru- 
perta do Polaków. W 1915 r. Korpus 
Mackensena, a z nim kapelan, bł. Rupert, 
przebywał w Małopolsce. Nie ulega 
wątpliwości, że ksiądz kapelan nawią­
zał styczność z proboszczami i księżmi 
z terenów, przez które przechodził ten 
pułk. Z korespondencji bł. Ruperta, któ­
ra przecież została zebrana wyczerpu­
jąco w aktach beatyfikacyjnych, na pew­
no można odnaleźć odblaski tych kon­
taktów. Również w korespondencji 
i w kazaniach z lat hitlerowskiej domi­
nacji chyba też będzie można znaleźć 
wyrazy współczucia dla prześladowa­
nego narodu polskiego i wyrazy brater­
stwa w walce ze wspólnym wrogiem. 
I tu również otwiera się pole dla docie­
kań młodego naukowca.

„0 ludzką Warz 
człowieka”

Rzymskokatolicka parafia św. 
Maksymiliana i Urząd Gminy w Kro­
śnicach ogłaszają: III Ogólnopolski 
Konkurs Poetycki i I Ogólnopolski 
Konkurs Plastyczny „O ludzką twarz 
człowieka". W konkursach tych mogą 
brać udział twórcy zrzeszeni i nie 
zrzeszeni, amatorzy i ci, którzy mogą 
się już poszczycić określonym dorob­
kiem artystycznym.

Warunki Konkursu Poetyckiego:
Nadesłanie jednego (!) zestawu 

wierszy obejmującego trzy teksty ni­
gdzie dotychczas nie publikowane 
i nie nagradzane — wiersze powin­
ny być oznaczone godłem — każdy 
zestaw  pow inien być nadesłany 
w czterech egzemplarzach (przyjmu­
jemy tyko maszynopisy).

Warunki Konkursu Plastycznego:
N adesłanie jednej lub kilku 

prac (dowolnych) nigdzie dotychczas 
nie prezentowanych i nie nagradza­
nych — każda praca powinna być 
opatrzona godłem.

Dodatkowo należy dołączyć 
kopertę oznaczoną tym samym god­
łem, w której powinny się znaleźć 
osobowe dane uczestnika konkursu 
(imię, nazwisko, adres, telefon, ewen­
tualnie kilka informacji szczegóło­
wych). Organizatorzy przewidują 
wręczenie dodatkowych nagród za 
najlepsze prace o tematyce religijnej.

Organizatorzy nie zwracają na­
desłanych prac i rezerwują sobie moż­
liwość ich publicznego wykorzysta­
nia w prasie lub okolicznościowej pu­
blikacji książkowej. Laureaci zostaną 
powiadomieni osobiście: listownie 
lub telefonicznie. Odpowiedni komu­
nikat ukaże się w prasie. Organizato­
rzy nie będą wysyłać nagród pocztą 
— laureatom zamieszkałym w odle­
głych miejscowościach zapewniamy 
nocleg i wyżywienie.

Termin nadsyłania prac kon­
kursowych mija z dniem 28 marca 
1999 roku. Finały są przewidywane 
w drugiej połowie czerwca.

Prace należy nadsyłać pod adres: 
Rzymskokatolicka Parafia  
św. Maksymiliana 
ul. Polna 2 
56-320 Krośnice 
tel. (071) 384 61 85  
z dopiskiem „K onkurs”

ANDRZEJ JOCHELSON

5 6 - 4 0 0  O l e ś n i c a ,  ul .  K l o n o w a  3 a /1 5  
tel. 071/ 314 40 21 (-24) wew. 5432, kom. 0 604 413255

OFERUJEMY
* * “ wizytówki, pieczątki; na- grafikę samochodową;

flagi firmowe, narodowe, «*- stojaki ogłoszeniowe;
okazjonalne; «*- nadruki na: koszulkach, ubraniach

«»- transparenty okazjonalne; firmowych foliach samoprzylepnych,
«ar tablice, kasetony, szyldy; gadżetach;
» -  druki; car zestawy komputerowe;

PIOTR WRÓBEL

Czy błogosławiony Rupert był we Wrocławiu?



O k r u s z e k
P I S E M K O  D L A  D Z I E C I
„Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię!”

Naw rócenie Focke

P, Hodlamont

Bezużyteczne drzewo, 
które kwieciem 
daje obietnicę, 
ale nie spełnia 
jej owocem.

Bezsensowne życie 
człowieka,
który wbrew nadziei 
nie wydaje owoców miłości.

Nawrócenie to zacząć iść w przeciwnym kierunku. 
Nawrócenie to nie podążać już za  tłum em .
Nawrócenie to nie cierpieć już z powodu samotności.

Jim  Dean

Jeśli ty lk o  tw o je  spraw y cię obchodzą — 
w szyscy wszak ta k  robią — mówisz —  to  nic złego; 
dobre słowo nie chce prze jść przez tw o je  u s ta , 
śm ie jesz się z kolegi uprzejmego;

G dy łakom stw o  dzielić cl się nie pozwala 
(czekoladki po kryjom u sam  w yjadasz);
Jeś li m ama mówi: wyłącz te lew izor, 
a t y  krzyw isz się, bun tu jesz  lub w z łość wpadasz;

Kiedy s ięgasz zawsze po t o  co najlepsze 
I wydaje cl się, że ta k  być ma właśnie;
G dy  nie w idzisz, że w yrządzasz komuś p rzykrość 
I nie czujesz, że przepros ić  trz e b a , zanim  zaśniesz;

Jeś li chcesz używać ty lk o  przyjem ności -  
STOP!

Bóg da je  to b ie  dz iś  czerwone św ia tło  
ZAWRÓĆ — mówi ono — nie ta  droqa\
Gdy us łuchasz drogow skazów  — będzie ła tw o.

W Wielkim Poście m am y szansę NAWRÓCENIA 
Pan Bóg pragnie byśm y KOCHAĆ się uczyli!
Wiedz, że ty lk o  te n , k to  CZYNI DOBRO
J e s t  go tow y na spo tkan ie  z Panem w każdej chwili.

M.Ż.

Modlitwa przed rekolekcjami 
wielkopostnymi

Duchu ś w ię ty !  Ty n a jlep ie j w iesz, czego  
p o trz e b u ję . Z n a s z  m o je  g rz e c h y  i m o je  m a łe  
z w y c ię s tw a  nad  s o b ą . P ro s z ę  Cię, abym  
w c z a s ie  t y c h  reko le kc ji z o b a c z y ł t o ,  co  
j e s t  z łe  w m oim  życ iu  i s t a r a ł  s ię  t o  z m ie ­
nić. U każ m i ta k ż e  d o b ro , k tó re  j e s t  we 
m nie. C hc ia łbym  ro z w ija ć  je  ta k ,  a b y  p rz y ­
n o s iło  o b f ite  ow oce. Ty w iesz , że  p o trz e b u ję  
Tw oje j m iło ś c i, by m óc k o ch a ć  in n ych , by 
um ieć  ich  s łu c h a ć , by im p o m a g a ć .

Pozwól ml w y c is z y ć  s ię  w e w n ę trz n ie , w s łu c h a ć  w  s ło w a  k a p ła n a , odprawić s z c z e rą  sp o w ie d ź  i p o d ją ć  w ys iłek  
p ra c y  nad  sobą . D uchu  ś w ię ty ,  p o m óż  m i p rze z  t e  reko le kc je  d o b rz e  p rz y g o to w a ć  s ię  d o  ś w ię to w a n ia  Z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  P ana  J e z u s a . A m en .

' A .



WZDA&TANIE W 
swoją przyjaźń z

, czyli jak rozwijać 
Bogiem

W arunek  I: MODLITW A
P o c o  j e s t  m odlitw a?

—  M o d litw a  t o  chęć  s p o tk a n ia  z  B og iem , t o  w sp ó lne  z  n im  p rzebyw an ie . 
N ie z a w sze  m u s z ą  t o  być s łow a. C zasem  w y s ta rc z y  po p ro s tu  TRW ANIE 
w J E G O  OBECNOŚCI.
—  M o d lić  s ię , t o  m yś le ć  o B ogu  z  m iło ś c ią , c ie s z y ć  s ię  N im ; t o  ro z m a w ia ć  

z  Nim  w sw o im  se rcu .
A  jeś li m am  w rażenie, że  Pan Bóg mnie nie słyszy?
•  U św iad om  sob ie , ze  Bóg j e s t  ja k  s ło ń c e  —  z a ­
w sze  ta m  je s t ,  m im o  że dz ień  p o c h m u rn y , m im o  że 
go  nie w id z is z
•  Bóg je s t  zaw sze  z to b ą ;  p a t r z y  na c ieb ie  z  m iło ś ­
c ią , za w sze  c ię  s łu c h a ;
Nic nie m oże oddzielić cię od Boga.

BOŻE,

CHOĆ CIĘ 

NIE P O JM U JĘ , 

J E D N A K  N A D  

W SZYSTKO  

M IŁU JĘ !

N A D  W SZY ST­

KO CO J E S T  

STW ORZONE 

B O Ś  TY 

DOBRO N IE ­

SKO Ń CZO NE

S K Ą D  PO C H O D ZI M O D LITW A ? C Z Y  N IE  ^ S T A R C Z Y  O D M Ó W IĆ  P A C IER Z?

M o d lis ię  SERCE

J e ś li j e s t  ono  da le ko  od  B o g a , je ś li 
t y lk o  u s ta  s ą  z a ję te  m o d litw ą , t o  
c h o ć b y ś m y  w ypow iedz ie li b a rd z o  
d u żo  s łó w —  m o d litw a  p o z o s ta n ie  
p u s ta .

S e rc e  j e s t  m ie szka n ie m , gd z ie  „p rz e b y w a m ” , 
w k tó ry m  . je s te m ” , gd z ie  „ z s tę p u ję ”  —  t o  

m o je  n a jta jn ie js z e  c e n tru m , n ie u c h w y tn e  
d la  ro zu m u  i d la  innych . J e d y n ie  Duch B o ży  

m oże je  zg łęb ić .

CO ZROBIĆ, GDY NIE POTRAFIĘ 
SIĘ MODLIĆ?
—  U ciesz s ię , że  t o  o d k ry łe ś . P raw dz iw a  m o d litw a  cz łow ieka  j e s t  dz ie łem  B oga . A ra b s k ie  p rz y s ło w ie  mówi:

Na pustyni woda zawsze śpi w studni bardzo głębokiej i nieszczęśliwy ten, kto nie posiada bardzo długiej liny.

M y, c h rz e ś c ija n ie , m a m y  ta k ą  d łu g ą  linę, a b y  w y c ią g n ą ć  „w odę  m o d litw y ”  —  j e s t  n ią  
D uch ś w ię ty ,  k tó ry  nie ty lk o  p o m aga  nam  s ię  m o d lić , a le  s a m  m od li s ię  w n a s
—  K a żdą  m o d litw ę  ro z p o c z y n a j w ezw an iem : P rz y jd ź  D uchu ś w ię ty !  M ód l s ię  we m nie!

JAK, GDZIE I KIEDY SIĘ MODLIĆ?
•  M ożesz  k o rz y s ta ć  z  g o to w y c h  m o d litw , je ś li t y lk o  w ło żysz  w t o  ca łe  sw o je  s e rc e
•  M ód l s ię  te ż  w ła sn ym i s ło w am i —  ro z m a w ia j z  N a jw iększym  tw o im  P rzy ja c ie le m ; 
ch c ie j z ro z u m ie ć , czego  oczeku je  od  c ieb ie  Bóg i s t a r a j  s ię , a b y  t o  s ię  s ta ło ;  n iech tw o ja  
m o d litw a  p rzem ien ia  tw o je  życ ie  na lepsze.
•  M o że sz  s ię  m o d lić  k iedy ch ce s z , gdz ie  c h c e s z  i ja k  c h c e s z , a le  m ód l s ię  każde go  dn ia .
W iesz, że  w c z o ra j.d z iś  i j u t r o  nie s ą  je d n a ko w e , w ięc i m o d litw a  każdego dnia m oże być 
odmienna.

•  C z ę s to  w c ią g u  d n ia , w każde j s y tu a c j i m ożesz  zwracać s ię  d o  B oga. N ik t  nie m us i 
w iedz ieć , że  a k u r a t  ro z m a w ia s z  z  Bog iem  w s e rc u  —  je s t  t o  ja k b y  w a sz  s e k re t .  Pan 
Bóg ra d u je  s ię , g d y  z nim  ro z m a w ia s z  i o b d a rz a  c ię  sw o im  poko jem .

(c d n .) /  1 1 i i A



Kochani!
Zap raszam y do wspólnej zabawy. 
P rezentu jem y a lfa b e t palcowy. 
Posługując się nim odczy ta jc ie  
WERSET 0  MODLITWIE.
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W ty m  
m ies iącu  

d ru k u je ­
m y d ru g ą  

ju ż  czę ść  
o b ra zka . 

N a leży ją  
w yc iąć , d o b rze  

sch ow a ć , i za  dw a m ie s iące  
u łożyć c a ło ś ć  z ko le jnych czę śc i, 

a p o te m  p rz y s ła ć  pod a d re s  red akc ji.
Na w y trw a ły c h  cze ka ją  na g rod y .

Kochani Czytelnicy Okruszka! 
Jeśli ktoś z Was:
— pisze wiersze o treści reli­

gijnej,
— potrafi ładnie rysować,
— chce zadać rówieśnikom 

ciekawą zagadkę lub sam  
potrafi ułożyć krzyżówkę 
czy inne zadanie rozryw­
kowe,

— chce do nas napisać
w jakiejkolwiek sprawie, 

zapraszam y Was do współre­
dagowania „Okruszka” 
Chętnie opublikujemy Wasze 
prace.

Na rozwiązania łamigłówek cze­
kamy do końca lutego 1 9 9 9  r.
A  o to  nagrodzeni za „łam anie 
głowy” w numerze 12/1993 r.:
1. Agnieszka Kaczmarczyk (W ro­

cław)
2. M ałgorzata Kozłowska (Je lcz 

Laskowice)
3. Kamil Slusarczyński (W ro­

cław). G ra tu lu jem y!

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

A  te r a z  k w a d ra t m a g iczn y , / /
w k tó ry m  uk ry ła  s ię  M Y Ś L 
W IELKO PO STNA. S trz a łk a
pokazuje koniec zdan ia .
P o jdz ie c ie  d o  je g o  p o c z ą tk u  
c o fa ją c  s ię  —  ja k  po n itc e  
do  kłębka. Powodzenia !
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POZIOMO: 1. krótka pelerynka, nakładana na komżę i rokietę, której nosze­

nie jest przywilejem wyższego duchowieństwa, 6. ogólne określenie chemicznego 
środka do zwalczania szkodników roślin, 11. tw ierdzenie pomocnicze przy wniosko­
waniu, 12. mieszkanka kraju afrykańskiego ze stolicą w  N’Dżamenie, 13. lekarz spe­
cjalista od układu nerwowego, 14. aromatyczna przyprawa do potraw, 15. imię chrześ­
cijanki z Filippi, napominanej przez św. Pawła, aby była zgodna z Syntychą (Flp 4),
19. guzdrała, też zrzęda, 22. imię męskie, nosił je  m.in. cesarz rzymski, zwany Apos­
tatą (361-3), 23. tymczasowe pozbawienie wolności, 24. sposób, forma postępowa­
nia, 27. błogostan, brak nerwowości, 31. dawniej: nadzorca w  dużym gospodarstw ie 
rolnym, 32. znany karykaturzysta, związany niegdyś głównie ze „Szpilkam i” (1891- 
1971), 33. „Na początku było...” (J 1), 36. rzadkie imię męskie, nosił je święty, czwar­
ty papież (97-105; 26 X), 37. roślina, z której otrzym ujemy surow iec na liny i olej, 
38. lęk, niepokój, 39. sława, popularność, 40. okrągła, wypukła tarcza, używana daw­
niej przez jazdę.

PIONOWO: 1. imię męskie, m.in. apostoła wybranego do grona Dwunastu na 
m iejsce Judasza (Dz 1), 2. duży port na południu W łoch, po obejrzeniu którego moż­
na już ponoć umrzeć, 3. rzadkie imię żeńskie, nosiła je święta z VII-VIII w., patronka 
Alzacji (13 XII), 4. nazwa futra z tchórza, 5. zespół, drużyna, 6. tytuł grzecznościowy

wobec kobiety, 7. jedno z czterech m iast w  pokoleniu Symeona (Joz 19) 
lub bezbarwna ciecz o charakterystycznym zapachu, 8. nazwa sztuczne­
go lodowiska w W arszawie, 9. filozof pogański z II w., autor pierwszego 
dzieła przeciw chrześcijaństwu, ostro zwalczany później przez Orygene- 
sa, 10. niewzruszone tw ierdzenie, zw łaszcza prawda w iary, wyrażona 
w  sposób ostateczny przez Kościół, 16. członek dalszej rodziny lub nazwi­
sko jezuity, autora pierwszego pełnego przekładu Biblii na język polski 
(1541-97), 17. m iasto w  Moabie, którego „córa wstąpiła na wyżyny, by 
płakać” (Iz 15), 18. jeden z synów Szemidy Manassyty (1 Km 7), 19. utwór 
muzyczny, nadający się szczególnie do rytm icznego chodzenia, 20. am or­
tyzator w  samochodzie, 21. „usta” ptaka, 24. stosunkowo niewielkie ciało 
niebieskie krążące wokół Słońca, 25. imię nieufnego apostoła (3 VII, daw ­
niej: 21 XII), 26. przypuszczenie, hipoteza, 28. urządzenie do zadawania 
paszy zwierzętom łownym, 29. kraina w  płn.-wsch. Polsce, 30. miasto 
w Gileadzie, którego dziewice były przeznaczone dla Beniaminitów (Sdz 
21), 33. sterta, zwał, 34. figura geometryczna, 35. urządzenie nad kuch­
nią, do wychwytywania nieprzyjemnych zapachów.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 54 utworzą has ło— werset z Psalmu 68 w  tłumaczeniu Czesława Miłosza. Należy je przysłać do redakcji do 20 lutego 
z dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: Krzyżówka z nr 2/99”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki. 
Rozwiązanie krzyżówki świątecznej z nr 12/98: Poziomo —  kapelan, pchanie, Aretuza, igranie, cekhauz, tarczka, Gocha, tiara, Aszan, Amon, sówka, pasek, kwiat, 
ankra, rusałka, runda, rewia, Pieczka, Adana, jotka; Pionow o— księga, poręcz, lantan, aria, Neer, pucz, czek, Hakata, Naaman, Eszban, Ossów, Hanka, Irian, rower,skór­
ka, wiśnia, atrapa, Paaraj, skowyt, Kanada, sień, łoza. Hasło: WŚRÓD NOCNEJ CISZY GLOS SIĘ ROZCHODZI: W STAŃCIE PASTERZE, BÓG SIĘ WAM RODZI. 
Nagrody otrzymują: S. Dolores M. Socha (Wrocław), Janina Lachowska (Końskie), Cyprian Antosik (Wołów), Stanisława Świeżawska (Sieradz), Maria Niećwieja 
(Jeszkowice). Gratulujem y! W szystkie nagrody wyślem y pocztą.
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Ksiqżka

Trudne życiorysy
PIOTR SUTOWICZ

Trudno powiedzieć, że słowniki są 
lekturą pasjonującą, bycie interesujący­
mi nie jest bowiem ich przeznaczeniem. 
Mają one bowiem dokumentować pew­
ne zjawiska, zapisywać coś, co na to za­
sługuje. Często pełnią rolę kompendiów 
wiedzy na dany temat. Niekiedy właś­
nie ze względu na niego stają się lektu­
rą niezmiernie potrzebną i poszukiwa­
ną, po którą sięga wielu.

Inną rzeczą, którą można powie­
dzieć o słownikach jest fakt, że pi­
sanie o nich recenzji nie jest łatwe.
Cóż bowiem można w wypadku 
rzędów pojęć czy biogramów po­
wiedzieć o ich lekturze. Tu jednak 
liczy się zwykle sprawa, której po­
jęcia dotyczą.

Mam przed sobą jeden z ta­
kich słowników wydany nie tak 
dawno. Jest to Słownik Biograficz­
ny konspiracji lwowskiej w latach 
1939-1944. Autorzy tej publikacji, 
Grzegorz Mazur i Jerzy Węgierski, 
opracowali 185 biogramów osób 
które odegrały czołową rolę w funk­
cjonowaniu polskiego podziemia woj­
skowego na terenie przedwojennych 
województw południowo -wschodnich 
w latach II wojny światowej. Takie 
potraktowanie zagadnienia nie 
oznacza, że biogramy dotyczą tyl­
ko wspomnianego, zamkniętego 
czasu, nawet działalność konspi­
racyjna poszczególnych osób jest 
omówiona w szerszych ramach 
czasowych, to znaczy wykracza 
poza rok 1944.

Głównym rysem, jaki moż­
na wyłowić z publikacji, jest fakt, 
że mamy do czynienia z życiory­
sami trudnymi a często tragiczny­
mi. I tak większość osób zaprezentowa­
nych w książce przyszło na świat jesz­
cze przed I wojną światową. Niektórzy 
z nich w armiach zaborczych, najczęściej 
austriackiej, zaczynali swą karierę woj­
skową, podobnie zresztą było w wypad­
ku karier naukowych czy zawodowych. 
Wiele osób brało udział w walkach z lat 
1914-18, następnie broniąc Lwowa i ca­
łych kresów południowo-wschodnich 
najpierw przed Ukraińcami, a następnie 
bolszewikami, po roku 1921 włączając 
się w budowanie niepodległej Rzeczy­
pospolitej. Do tej pory życiorysy wyglą­
dają w miarę normalnie. Odbudowano 
byt polityczny, państwo, pracowano nad

rozwojem kraju lecz, co wiemy z histo­
rii, wszystko to zostało przerwane we 
wrześniu 1939 r. Dla jednych pierwsze­
go dnia tego miesiąca a dla innych do­
piero w drugiej połowie. Lwów prze­
szedł pod okupację sowiecką, zmusza­
jąc polską inteligencję i wojskowych do 
konspiracyjnej działalności niepodległoś­
ciowej. W roku 1941 okoliczności zmie­
niły się, gdyż zmienił się okupant. Lwów 
bowiem i cały objęty książką obszar stał
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się częścią niemieckiej Generalnej Gu­
berni by w roku 1944 znów, tym razem 
na stałe, znaleźć się w granicach ZSRR.

Wszystko to ogólnie można na­
zwać okolicznościam i, lecz za tym 
stwierdzeniem kryje się coś więcej, wiel­
ka tragedia kresów oraz ludzi z nimi 
związanych. Już w końcu września 1939 
roku zaczęła się walka, która z jednej 
strony miała na celu zniszczenie polsko­
ści i wszystkiego tego co o niej świad­
czyło, z drugiej strony Polacy starali się 
ratować to, co było można. W pierw­
szym tragicznym okresie, który można 
zamknąć datą czerwca 1941 roku, zło­
żono wielka daninę krwi. Zsyłki, wię­

zienia, wyroki śmierci, niszczenie pol­
skiej kultury. Wszystko to było tylko pre­
ludium kontynuowanym w trakcie oku­
pacji niemieckiej, do tego dochodzi nie­
mal regularna wojna z Ukraińcami, któ­
rzy włączyli się do niemieckiej polityki. 
W słowniku znajduje się wiele śladów 
także i tych epizodów. Bardzo ważnym 
fragmentem konspiracji był udział w ak­
cji „Burza" tuż przed końcem okupacji 
niemieckiej. Schyłek działalności pol­

skiej konspiracji na tych terenach 
to rok 1945, kiedy to armia ra­
dziecka likwiduje resztki podzie­
mia, a działacze chcący uniknąć 
śmierci bądź zsyłki wycofują się 
w granice obecnej Polski. Na tym 
jednak nie kończy się zaintereso­
wanie życiorysam i działaczy, 
przez autorów publikacji. Pre­
zentują nam oni bowiem dalszą 
część tragedii, czyli fizyczną eli­
minację wielu z nich, przebywa­
nie na Syberii do lat 50., a niekie­
dy dłużej, trudną adaptację do 
nowych warunków w Polsce, nie 
można przy tym nie zauważyć 
jak wielką często pracę ci ludzie 
w ykonali kończąc studia czy 
zdobywając tytuły naukowe.

Inne aspekty, jakie można 
wyłowić z lektury książki, to sze­
roki przekrój społeczny działa­
czy konspiracyjnych, mamy tu 
bowiem do czynienia z ludźmi 
pochodzącymi czy to ze środo­
wisk robotniczych i chłopskich 
czy inteligenckich. Są wśród 
przedstawionych osób zarówno 
wojskowi, jak i cywile, podofice­
rowie oraz generałowie, a także 
księża. Może to świadczyć o jed­

nym. Postawa patriotyczna, walka za 
naród, była uważana za obowiązek 
wszystkich Polaków i każdy na swój 
sposób starał się swe obowiązki spełniać 
jak najlepiej.

Naukowym walorem pracy jest 
niewątpliwie bogata baza źródłowa, 
jaką przedstawili jej autorzy oraz fakt 
podjęcia pracy, którą za kilka lat, być 
może, byłoby podjąć bardzo trudno, 
a której zaniechać po prostu nie wolno.

Grzegorz Mazur, Jerzy Węgierski, Konspiracja 
Lw ow ska 1939-1944, S łow n ik  B iogra ficzny, 
Katowice 1997, s. 254.




